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Przegląd polityczny. 


Kraków 30 sierpnia. 


Wśród ciszy zupełnej w dziedzinie polityki we- 
wnętrznej zwróciły na siebie szczególniejszą uwa 
gę wybory uzupełniające do Rady państwa, odbyte 
onegdaj w Karyntyi. Mianowicie przy wyborze 
z gmin wiejskich Spital Hermagor w Karyntyi górnej 
mandat poselski przeszedł z liberalnych w konser 
watywne ręce. Pierwszy to raz od istnienia par- 
" lamentarnego życia w Austryi wychodzi z Karyn- 
tyi konserwatywny poseł do Rady państwa. Od 
roku 1873 zawsze wychodził z wyborów zwycię- 
sko kandydat partyi niemiecko-hberaloej. Przy 
obecnym wyborze wystąpiła do akeyi partya nie- 
miecko-narodowa .i wysunęła aż trzech swoich 
kandydatów: Winklera, Waltera i Kotza. Dopiero 
w wilię wyboru zgodzono się oddać głosy Win- 
klerowi. Na 146 głosujących otrzymał kandydat 
konserwatywny Peitler 77 głosów, a reszta 69 
głosów padła na kandydata partyi niemiecko-na- 
rodowej Winklera. Wybór Peitlera ocenia N. fr. 
Presse z. wielką goryczą, zaznaczając, iż libera- 
lizm w Karyntyi poniósł klęskę, skoro tylko do 
akcyi wyborczej wmięszała się partya niemiecko- 
narodowa. W Karyntyi południowej z okręgu St. 
Veit-Wolfsberg został wybrany kandydat niemie- 
eko-narodowy Tschernigg. Zwycięstwo było ła- 
twem, gdyż konserwatyści nie postawili tam wcale 
własnego kandydata. 

O wiecu katolików niemieckich w Kolonii po- 
damy obszerniejsze sprawozdanie po jego zamknię- 
ciu. Dziś notujemy, iż na drugiem publicznem zgro- 
madzeniu, odbytem pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta barona Korffa, omawiał Kurth z Leodyum 
kwestyę rzymską. Przewodniczący odczytał nastę- 
pnie nadeszłe telegramy powitalne, a między nie- 
mi telegram od obradującego obecnie wiecu kato- 
lickiego szwajcarskiego. Następnie Schiipmann po- 
ruszył kwestyę zakonów, zalecając jako wzór Ho- 
landyę, gdzie wszystkie zakony są dopuszczone. 
Orterer odczytał odpowiedź Ojca św. na przesła- 
ny mu przez wiec telegram z wyrazami hołdu, po- 
czem dyrektor Miiller miał referat o miłosierdziu 
chrześciańskiem, a Görtz z Trewiru o równoupra- 
wnienia. Zgromadzenie uchwaliło przesłać telegram 
powitalny kardynałowi Melchersowi w Rzymie. 

Zankow przebywa obecnie w Belgiadzie i za- 
mierza tam zabawić tylko kilka dni. Chce on ko- 
` leją udać się „do Bułgaryi i próbować przejścia 
przez Carybrod. Sądzi on, iż w legalny sposób nie 


= można mu zabronić wstępu do Bułgaryi. Teraz od 


_ padł nawet powód nieuznania księcia, gdyż w pro 
klamacyi swojej wyraźnie uznał on księcia. Jeśli 
mają mu co do zarzucenia, to niech go stawią 
przed sąd. W razie nieprzepuszczenia Zankowa 
przez Carybrod, zamierza on udać się do Kon- 
stantynopola i ztamtąd wcisnąć się do Bułgaryi. 

Serbski poseł w Paryżu Garaszanin udał się 
z polecenia króla do Biarritz, aby ułożyć zjazd 
króla Aleksandra z królową Natalią bądź w Biar- 
ritz, bądź w Paryżu. Zjazd ma się odbyć po od- 
wiedzinach króla na dworze berlińskim. 

Teatr wojny wschodnio-azyatyckiej ma obecnie 
dwie sceny: jedną lądową, na terytoryam Korei 
między Soeul a Czungho — drugą morską w za- 
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Kraków, Piątek 31 Sierpni 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscow 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro 
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k, M. Dukes, J. Danneberg, H. 
Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


toce Petczili. Flota chińska zajmuje wciąż jeszcze | dnich straży. Wiarygodność chińskich informa - | „chłop,“ „interesa chłopskie,“ przeciwstawiane in- 
bezpieczne stanowisko poza ochronnymi strzałami |cyj jest już dobrze znaną. Podczas kampanii w Ton-|nym sferom oraz innym interesom. Można było 


dwóch potężnych fortów Wei-hai-wei i Luszne-ku, 
wznoszących się u wstępu do zatoki, przed którą 
oddawna krąży eskadra japońska, usiłując napró- 
żno zmusić przeciwnika do przyjęcia walnej bi- 
twy. Inną, donioślejszą może i skuteczniejszą 
część japońskiej akcyi wojennej na morzu odsła- 
niakóstatnia depesza Timesa, Krążowniki japoń 
skie — jak donosi Times — przecinają i zamy- 
kają drogę chińskim statkom, przewożącym ła- 
dunki ryżu z półudaiowych prowineyj. Wiadomość 
ta jest nadzwyczaj wiełkiej wagi. W północnych 
prowineyach Chin, szczególniej w Petczili i-Czan- 
dności, która zależną jest zupełnie od dowozu ryżu 
z południowych Chin. Kiedykolwiek pojawia się 
brak tego najniezbędniejszego artykułu żywności, 
w ślad staje widm» głodu, głodu wśród niezliczo 
nych milionów gęstego zaludnienia, z całą grozą 
rzezi i rozpaczliwego buntu. Na wiosnę 1885 r. 
jenerał Courbet zamknął blokadą w podobny spo- 
sób zatokę Petczili i odciął dowozy ryżu z połu- 
dnia. Obawa głodu była wówczas głównym powo- 
dem, który skłonił rząd państwa Niebieskiego do 
zawarcia niekorzystnego pokoju, w chwili, kiedy 
armia chińska, zająwszy Langson, uzyskała zna- 
czną przewagę w Tonkinie. Konsumcya ryżu w Chi- 
nach jest tak wielką, że potrzeb jej nie zaspa- 
kajają nawet obfite żniwa w poładniowych p;o- 
wincyach. Import zagraniczny z Tonkinu i Ko- 
chiochiny wynosił w roku 1893 olbrzymią cyfrę 
665.000 ton. Jeśli wiadomość, podana przez an 
gielskiego korespondenta z Yokohamy, jest pra- 
wdziwa, flota chińska wkrótce zapewne zniewo- 
lona będzie do porzucenia biernej ;,ozycyi, jaką 
dotychczas wytrwale zachowała i zachowuje. — 
Stosunki wojenne na wodach wschodnio azyaty- 
ckich nie pozostają bez wpływu także na bandel 
europejski. Stan rzeczy jest następujący: Z obu 
stron, toczących wojnę, tylko Japonia przystąpiła 
do deklaracyi paryskiej z roku 1856 o zniesieniu 
korsarstwa. Deklaracya paryska postanawia, że 
korsarstwo jest zniesione, dalej że neutralna flaga 
chroni towary nieprzyjacielskie z wyjątkiem kon- 
trabandy wojennej, a w końcu, że deklaracya 
obowiązuje tyłko te mocarstwa, które ją podpi- 
saly. Chiny zachowały zatem prawo zbrojenia sta- 
tków korsarskich i zajmowamia na wolnem morzu 


neutralnych okrętów, wiozących towary japońskie, |Czy ńie jest jedną z tych pr 1 
i ą j p R obficie wychodzą z obozu niezwyciężo- 


bez względu, czy ładunek ich jest lab nie, wo: 
jenną kontrabandą. Japonia prawo to wykonywać 
może jedynie wobec statków tych państw, które 
deklaracyi nie przyjęły, a więc jedynie wobec 
Chin i Stanów Zjednoczonych; poza tem neu- 
tralna flaga chroni towary chińskie. W rzeczywi- 
stości stanowisko Japonii jest mniej korzystne 
tylko prawnie, nie faktycznie. Flota chińska zam- 
knięta w Petczili, nie ukazuje się na wolnem mo- 
rzu, a zresztą rząd chiński niewątpliwie nie zechce 
wszczynać zatargów z obcemi neutralnemi mocar- 
stwami.— Teatr wojny lądowej jest okryty tajemniczą 
mgłą. Depesze i listy korespondentów europej 
skich ulegają ścisłej cenzurze; prawdziwy stan 
rzeczy ginie wśród tendencyjnych wieści i sprze- 
cznych biuletynów. Chińczycy głoszą jeszcze nie- 
nstannie o świetnem zwycięstwie pod Pjóng-Y ang; 
Japończycy Anią przeciwnie, że klęskę nale- 
ży zredukować do kilku drobnych utarczek prze- 


kt 


a artylerya chińska wyrządziła < 
kliwe straty i zdecydowała o zwycięstwie. Tylko 


przebie, 


kinie ogłaszały dzienniki krajowe w Szanghai co- 
dziennie opisy bitew, w których Francuzi byli 
stale miażdżeni przez niezwyciężonych obrońców 
Syna Nieba. Źródłem wiadomości o zwycięstwie 
Chińczyków jest list, wysłany z Czemulpo do Cze- 
foo, a ztamtąd przez Szanghai telegrafowny do 
Londynu. Treść depeszy nie wydaje sie bardzo 
wiarygodną. Dziewiętnaście japońskich okrętów 
wojennych, eskortujących 13 statków transporto- 
wych, wysadziło na brzeg rzeki Tai-Dong, nad 
órą leży Pjóng-Yang 6.000 wojska japońskiego. 
Sześciotysięczny ten korpus miał być przez tysiąc 

ińskich kawalerzystów rozbity na dwie części, 
apończykom dot- 


dzięki osłonie artyleryi okrętowej, Japończycy u- 
szli dalszego pościgu, pozostawiając na placu boju 
1.300 poległych i rannych. Opis ten wydaje się 
nieprawdopodobnym z tego względu, że dla osią- 
gnięcia podobnego skutku chińska kawalerya mu 
siałaby atakować według zasad europejskiej tak- 
tyki. Tymczasem, jak wiadomo zkądinąd, konnica 
stanowi część najgorszą armii chińskiej. Jeźdźcy 
chińscy są żle uzbrojeni i źle wyćwiezeni, a ich 
system atakowania nie jest bynajmniej do euro- 
pejskiego zbliżony. System ten na wzór zagonów 
tatarskich, polega na formowaniu półkola, które 
zbliżywszy się do nieprzyjaciela, wyrzuca nań 
strzały z flint, nie zawsze najnowszej konstrukcyi. 
Trudno przypuścić, aby podobną horda, z tysiąca 
ludzi złożona, mogła rozbić korpus, uzbrojony 
w odtylecówki i po europejsku zorganizowany. — 
W każdym razie armie nieprzyjacielskie stanęły 
naprzeciw siebie tak blisko, że wkrótce powinno 
przyjść do walnej i rozstrzygającej bitwy. Wojsko 
japońskie pod wodzą jenerała Oshima, zajęło sıl- 
ną pozycyę pod Pong-San, na północny wschód 
od Soeul i oczekuje ataku; armia zaś chińska, 
licząca 35,000 żołnierzy, posuwa się naprzód, 
wzmocniona załogą z Czungho. Dnia 20 b. m. od- 
być się miała rada wojenna, na której jenerało 
wie chińscy postanowili d. 22 b. m. uderzyć na 
stanowiska Japończyków. W związku z tym pla- 
nem stoi ostatnia depesza Timesa, że Chińczycy, 
wsparci przez Koreańczyków, wyparli armię ja- 
pońską do Kai Soeng, 40 mil angielskich pa pół 
noc od Soeul. Czy wiadomość jes prawdziwą ? 

adnych pogłosek, 


nych synów nieba? Korespondencye z Yokohamy 
donoszą przeciwnie o wielkim entazyazmie, jaki 
panuja w Japonii z powodu dotychczasowego 
gu wojny. Ostatnia wieść brzmi tryumfałną 
fanfarą, że wielka armia japońska, wylądowawszy 
na północ od Taku, maszeruje — do Pekinu. 


CL ozapienkcii e — 
Korespondencya „Czasu“ 
gi -Z Sądeckiego 28 sierpnia. 


(r) Nic dziwnego, że ogólną uwagę zwrócila na 
siebie organizacya Żwiązku stronnictwa chłopskie 
go, dokonywana roku zeszłego w Nowym Sączu. 
W odezwie pierwszej, a następnie w ciągu dalszej 
roboty, zanadto często powtarzały się wyrazy: 


przypuszczać, że wyrazów tych użyto tak często 
tylko przypadkowo, a nie rozmyślnie, nie tenden- 
cyjnie. Był to niejasny szczegół; zwrócił wszakże 
ogólną uwagę, a niewłaściwość jego w odniesie 
niu do kraju i społeczeństwa potępił X. biskup 
Łobos, zaznaczając szkodliwość podobnego wyo- 
drębniania się włościan. Poważniejszą troskę bu- 
dziła myśl, jak podobna organizacya rozwijać się 
może na podstawie centralizacyi, doprowadzić mo- 
gącej do jakiejś niezdrowej moraloej dyktatury 
w Nowym Sączu; taka dyktatura byłaby dopiero 
naprawdę szkodliwą dla ladności włościańskiej. 
Do dziśdnia te pytania nierozwiązane; do dziśdnia 
te obawy nieusunięte. Potęguje je ostatni wiec 
chłopski we Lwowie, na którym poseł włościański 
do Rady państwa Jan Potoczek, brat Stanisława, 
prezesa Związku stronnictwa chłopskiego, nawo- 
ływał do wyboru posłów wyłącznie włościańskich. 
Nie myślę zwalać odpowiedzialności za głos po- 
sła Jana Potoczka na cały Związek stronnictwa 
chłopskiego; w każdym razie głos ten jest zna 
czącym i za stanowczo szkodliwy uważać go 
trzeba, dąży on bowiem do tworzenia nowej 
kasty ludności i kasty posłów, nie dopuszczając 
do wyboru w niej mężów nie-włościan, chociażby 
najbardziej zasłużonych dla sprawy i ludności 
włościańskiej. W głosie tym przebija też owa 
zachcianka dyktatorska, o jakiej poprzednio wspo- 
mniałem. 

Stanowczo najważniejszym momentem w orga- 
nizacyi Związku stronnictwa chłopskiego był wy- 
bór do zarządu X. Stanisława Stojałowskiego, do- 
konany dnia 3 lipea 1893 r. Sumienność dzienni- 
karska przyznać każe, że wybór ten był zupełnie 
przypadkowym i że nie dokonano go na podsta- 
wie „zasług,* jakie wydawca i redaktor Pszczółki 
i Wieńca położył dla ludu wiejskiego. Zarząd u- 
znał oba te pisma za swój urzędowy organ, ob- 
warowawszy się poprzednio dokładnie, ażeby ich 
redaktor nie prowadził polityki na własną rękę. 
Tem postąpieniem zarząd popełnił wielki błąd za- 
sadniczy i dał dowód zbyt wielkiej nieznajomości 
ludzi, lub zbyt daleko idącej dobrej wiary. Prze- 
konał się też wkrótce o tem sam zarząd i do- 
konał zwrotu. Zdrowy rozum chłopski zwycię- 
żył; zarząd Związku zerwał wszelką styczność 
z księdzem Stojałowskim, a ogłosił to nader 
wyraźnie ŹZwiązek chłopski, będący organem 
stronnictwa chłopskiego; Świadczy o tem także 
namiętna polemika, tocząca się pomiędzy tym or- 
ganem a dawnemi gazetkami X. Stojałowskiego. 


Wiemy zresztą o tem na miejscu kając się 
eodzień-z ezłenkami zarządu i aT brak ab 


zaczyna sobie jasno zdawać sprawę z różnego 
rodzaju agitacyj ze strony swoich fałszywych 
przyjaciół. W szczególności całe posiadające wło- 
ściaństwo zwraca się przeciw propagowanemu 
przez tych przyjaciół prawu powszechnego głoso- 
wania; nie pojmuje ono, jak można żądać od gó- 
spodarza, aby przykładał rękę do rzeczy, która 
dla niego przynieśćby musiała najgorsze skutki. 
„Mówią nam z jednej strony, żeśmy jeszcze nie 
uzyskali praw politycznych, rozumują gospodarze, 
a już nam chcą je wyrwać i przenieść na parob- 
ków i pastuchów; od takich przyjaciół chroń nas 
Panie Boże!* Głębszą jeszcze przepaść między tym 


usiłowane posiewy niewiary i wywołały wręcz 
odwrotny skutek: tem gorętszego obstawania przy 
wierze. | 
Zwrot taki wśród włościaństwa uważam za zu- 
pełnie naturalny : samą siłą rzeczy musiał on na- 
stąpić. Połączenie się polityczne jest możli 
jedynie na podstawie wyższych etycznych celów, 
lub równoległych interesów. Takim etycznym ce- 
lem nie może być dla gospodarzy wiejskich gło- 


sowanie powszechne, lub szerzenie ateizmu; niema 


też równoległych interesów materyalnych mi 
włościanami, a tymi, co się im dotąd jako 
ciele narzucają; w tej dziedzinie są wpros 
czne między jedną a drugą stroną poglą 


już aa gy stronnictwa chłopskiego. Od 
tego krok jeden zumienia, gdzie leżą wy- = 
tworzone wiekami Psią IO S 
interesa moralne i materyalne. Ci, którzy ponosili 
i ponoszą największe ofiary, gdy chodzi o dobro 
ludu i kraju, pragną uobywatelenia i podniesienia 
włościan, ale nie drogą powszechnego głosowania 
i podziału gruntów. Wierzyć można, że jak zro- 
zumiał Związek stronnictwa chłopskiego szkodli- 
wość haseł co do powszechnego głosowania i atei- 
zmu, tak zrozumie szkodliwość innych dogmatów 
politycznych, jakie zaszczepiali w duszy jego do 
niedawna rzekomi przyjaciele. Do tych dogmatów 
szkodliwych zaliczamy pojawiające się dążności 
eo do wyłącznego wyboru włościan w kuryach 
włościańskich i eo do moralnej dyktatury Związ- 
ku stronnictwa chłopskiego. Jeśli Związek pragnie 
dobra ludu wiejskiego, a nie ma służyć za na- 
rzędzie dogodzenia ambicyi jednostek, to do tej 
ciężkiej i wielkiej pracy powinien wprowadzać 
jak najświatlejszych i najdzielniejszych mężów ze 
wszystkich sfer, takich, co całem życiem dają do- 
wody, że sprawie włościańskiej, w połączeniu z in- 
teresem kraju, służą jak najlepiej. Głoszona zaś 
ekskluzywność i hasła separatystyczne musiałyby 
przynieść szkodę. Nie dzisiaj, to jutro zwycięży 
i w tej mierze zdrowy rozum chłopski, a wtedy 
wszyscy ludzie dobrej woli i prawdziwi przyja- 
ciele ludu. podadzą mu rękę i wtedy Związek na- 
prawdę może być pożytecznym ludowi, nie będąc 
w niczyim obozie, ale mając sam w sobie mężów 
wiedzy, doświadczenia politycznego, wytrwałej 
pracy i poświęcenia. 

Odpowiedź w tej mierze przyniesie zapewne 
wiec Związku stronnictwa chłopskiego, liczącego 
dotąd 2.000 członków, zapowiedziany na miesiąc 
wrzesień. 
stanowią ludzie, mający ster w ręce, niech pa- 


miętają 0 swej odpowiedzialności. Niech pamię- 
tają, że kraj i dziennikarstwo z uwa 
nich zależy przyszłość i rychlejsze spelnienie po- 


ważnych i słusznych postulatów włościaństwa. 


Petersburg 27 sierpnia. 


(+) Zjazd przedstawicieli szkół cerkiewno- <A 
parafialnych w Kijowie — o którym obszerniej 


pisałem w ostatnim mym liście — poruszył jes 
jednę kwestyę, na którą powinni zwrócić ba 


uwagę wszyscy przewodnicy duchowni ludności - = 


nieprawosławnej w obrębie państwa rosyjskiego. 
Na postawione bowiem pytanie: czy należy za- 
kładać szkoły cerkiewno-parafialne w miejscowo- 


ludem a agitatorami socyalistycznymi wykopały |ściach z ludnością pod względem wyznaniowym 


Ludwik Wodzicki. 


ŻYCIORYS. 
Napisał St. Koźmian. 


(6) 


(Ciąg dalszy). 


IV. 


Życie publiczne w Galicyi. — Wybory w 1865 r. — 
Poseł na Sejm. — Prezes Rady powiatowej. — Rol- 
nik. — Przegląd Polski. — Rada państwa. — 

Ożenienie. 


Jak tylko możebnem było po zniesieniu stanu 
oblężenia i amnestyi w Galicyi za gabinetu hr. 
Belerediego powrócić do kraju, przybył Wodzicki. 
Klęska narodowa spotęgowała w nim uczucie obo- 
wiązku z niej wynikłe. 

Coby był wart ezłowiek, który w dopiero co 
zakończonych wypadkach nie był zaczerpnął po- 
stanowienia naprawiania w miarę możności po- 
pełnionych błędów i poniesionych strat; który ude- 
rzywszy się w pierś, nie byłby się wziął do pracy. 
Wodzicki zrozumiał, że trzeba nawrócić, nie u- 
stawać. 

Podczas gdy wszelkie życie publiczne zabitem 
było w Królestwie Polskiem, rozpoczynało 
się naprawdę w Galicyi. 

Wybory do Sejmu nakazywały każdemu, co się 
czuł na siłach, a poczuwał do obowiązku, poszu- 
kiwać mandatu. 

Postawiono zaraz pod koniec 1865 r. kandyda- 
turę Wodzickiego w krakowskim okręgu wybor- 
czym większej własności. 

al był wielki u wielu po wypadkach; jak po 
każdem nieszczęściu szukano winnych w rekry- 
minacyach ulgi. Podniosły się i to poważne głosy, 
iż nie należy pokładać zaufania w tych, co wzięli 
udział w 1863 r.; wymierzone one były głównie 
przeciw Wodzickiemu. š i 

Między innemi z tem zdaniem odezwał się Leon 
Rzewuski. A przecież i on, jak wielu, jak nie 
mal wszyscy, mówił w maju 1863 r. do Stanisła- 
wa Tarnowskiego: í 

— Niepodobna, aby z tego toś dobrego nie 


wynikło, byle skorzystać umiano, nie politykując ; 


-w Hotelu Saskim lub tułając się po lasach, 
rozumnie użytkując obce wdanie się. 


— Wszyscy, którzy namawiali, pchali i obie- 
cywali, zasłużyli na szubienicę. 

Na co odparł Andrzej Ed. Koźmian: 

— Przyjmuję szubienicę , jeżeli przyjmiesz posąg. 

Nowego rodzaju teroryzm wobec wyboru Wo- 
dzickiego w 1865 r. mógł pchnąć na niebezpie- 
czną drogę, odciąć od życia publicznego najle 
psze siły, bo z nich zaledwie wyjątki nieliczne 
od wszelkiego usunęły się były współudziału w r. 
1863 i zamiast powołać wszystkich do naprawy, 
ubezwładnić na długo wielu. 

Przyszło piszącemu stoczyć walkę z zamiarem 
ostracyzmu, wykazując w Czasie, że rekrymina- 
cye bezużyteczne, sąd potrzebny, lecz że aby wy- 
rok był sprawiedliwy, trzeba się w aktach pro- 
cesu rozpatrzeć; rozróżnić stopień winy i jej po- 
wody; nie potępiać bezwzględnie i ryczałtowo. 

Prawda ta była tak widoczną, przychylność 
ogółu dla Wodziekiego tak istotną, czystość jego 
zamiarów tak znana, nadzieje w nim pokładane 
tak uzasadnione, że z upodobaniem oddali mu 
wyborcy głosy i zasiadł w Sejmie. 

Odtąd nie przestał do końca życia w nim pra- 
cować i znaczyć, zmieniając okręg wyborczy kra- 
kowski najpierwej na mniejszej własności tyczyń- 
ski, następnie staromiejski, gdzie nabył majątek 
Spas. 

Rozpoczęła się na tem polu działalność wytrwała, 
sumienna, nieraz świetna, zawsze zacna i użyte- 
czna. Głos Wodzickiego nietylko liczył się, ważył 
przez cały czas jego posłowania. Przywiązał się 
do Sejmu i jego spraw, rozmiłował się w nich, 
było to najwięcej przez niego cenione i ulubione 
pole działania. Wiernym mu pozostał, zmieniając 
stanowiska i zatrudnienia. Czuł i wiedział, że 
Sejm jest głównym gmachem w naszym ustroju, 
że w nim znajduje się punkt ciężkości zdrowej, 
płodnej polityki polskiej. 

Czuł i wiedział przytem, że podstawą gmachu, 


że podwaliną narodowej autonomii jest samorząd, 


gmina i Rada powiatowa, że samorząd nie jest 
przywilejem, ale obowiązkiem, że trzeba go na 
miejscu u siebie spełniać. Poświęcił się i baczną 
zwrócił uwagę na stosunki wiejskie i powiatowe, 
oddał się im skutecznie, do czego zachęcały go 
i pomagały tradycye i przykład Zaczernia; po- 
zyskał względy obywatelstwa okolicznego, co za 
największy poczytywał zaszczyt; przychylność wło- 
ścian, czego pragnął, i wybrany został później preze 
sem Rady powiatowej rzeszowskiej, której sprawy 
wziął żywo do serca. — Wziął się do rolnictwa 
postępowego, do mniej szczęśliwych przemysło- 


We wrześniu zaś tego samego roku, zawołał :|wych prób, do pomnożenia i zaokrąglenia majątku. 


«sg 


Upiększał znacznie Tyczyn i w nim siedzibę swoją. 
Zawsze pamiętny przyjaźni, sprosił dawne grono 
tyczyńskie na uroczystość położenia kamienia wę- 
gielnego pod nowy dom, który w pałac wyrósł. 

Życie praktyczne najlepsze, jakie wybrać mógł, 
nie wykluczało rozpamiętywań wyższego rzędu, 
myśli dalej sięgającej, troski obejmującej całość 
położenia i bytu narodowego. 

Dla trzeźwego umysłu, dla sumienia niezamą- 
conego, dla rozumu przenikliwego, nie mogło być 
wątpliwem, iż nietylko w tej polskiej dzielnicy, 
że wogóle, w sprawie narodowej, na nowe, od- 
mienne od dotychczasowych, trzeba wstąpić drogi; 
że trzeba się zdobyć na odwagę powiedzenia tego 
sobie i innym; że trzeba nie chwilowo poświęcić 
marzenia o ułanie i w innym kształcie uosobić 
sobie obowiązek patryotyczny ; wytrwać przy nim 
w tym nowym kształcie. Nie było to dla Wo- 
dzickiego łatwem, jeszcze mniej przyjemnem — za- 
sługa była tem większą. — Do zdobycia jej po- 
mogło przeświadczenie o czystości zamiaru i ro- 
zum polityczny. 

Osobą, udziałem i piórem przystąpił Ludwik 
Wodzicki wraz ze Stanisławem Tarnowskim, Jó- 
zefem Szujskim, St  Koźmianem do założenia 
Przeglądu Polskiego, który ukazał się 1 lipea 
1866 r., którego zadaniem było zaznaczyć zwrot 
konieczny; wytrwale i odważnie: przeprowadzać 
nowy system w życiu narodowem i zmierzać bez 
zładzeń i zwątpienia do jego następstw. 

Wodzicki mało pisywał w Przeglądzie Polskim; 
wciąż i wiernie działał w jego duchu, w jego 
kierunku. Zespolił się w życiu publicznem z gro- 
nem Przeglądu Polskiego, nieodłącznym był i po 
został od niego, nie zacierając, nie zaprzepaszcza- 
jąc własnej osobistości. Z biegiem wypadków gro- 
no eoraz ściślejszem, coraz bardziej jednolitem 
w przekonaniach stawało się. Przechodziło przez 
duchowe i polityczne stopnie i przekształcenia, 
wzrosło, zwolna przomieniło się w stronnictwo, 
utworzyło szkołę. Teka Stańczyka nadała gronu 
cechę, dalsze prace znaczenie; nazwano je Stań- 
czykami. 

Wodzicki zmaczał pióro, aby w Tece Stańczyka 
zespolić się z trzema przyjaciółmi. W życiu czyn- 
nem był Stańczykiem. | 

W rozwoju pisma i działania zajął stanowisko 
umiarkowane i miarkujące. Nie lubił ostrości, był 
pojednawczym, chciał równowagi; z darem rozpo- 


niż inni Przeglądu Polskiego założyciele. Ustrzedz 
się umiał od żarliwości neofitów, od roznamiętnie - 
nia w walee; łagodził zatem i łagodzić się starał 
przesady, powstrzymywać zapędy młodej szkoły, 
pragnął, aby się stała c" , nie pozostała 
ezczym popisem. Rady opierał na znajomości kraju, 
mówił: „wy do ludzi przemawiać nie umiecie“, 
czasem się martwił, czasem gniewał, nieraz gro- 
mił, ezęsto ubolewał, zwłaszcza nad drobnymi, 
lecz szkodliwymi szczegółami, i zdarzało się, że 
w oczach przyjaciół uchodził za nie dość prawo- 
wiernego wyznawcę. Że jednak pozostawał wier- 
nym, na zewnątrz solidarnym, w postępowaniu 
zgodnym i zespolonym, zaufania i przywiązania 
przyjaciół nigdy mu nie zabrakło. 

Po powodzeniach Stańczyków nastąpiła reakcya, 
sztucznie, z uporem i zawziętością wywołana. Zro- 
biono ze Stańczyków żelaznego wilka i węża mor- 
skiego. Rzucono na Stańczyków potwarze. Redak- 
tor Gazety Narodowej, Jan Dobrzański, dał nawet 
do zrozumienia, że są jurgeltnikami Moskwy. Bu- 
rza się wzmogła, rosła, przybierała rozmiary nie- 
słychane. Teraz — Stańczykami dzieci straszono. 
Tacy, co mietylko nie rozumieli, ale nawet nie 
wiedzieli, co to są Stańczyki, żegnali się na ich 
wspomnienie. Na jakiemś zgromadzeniu wybor- 
czem ksiądz unicki, wobec ruskich wyborców, na 
wszystko zaklinał, aby nie wybierali posła, któ- 
ryby się połączył ze Stańczykami, bo zaprzepa- 
szczą duszę. A przecież Stańczyków powoływano 
na wszelkie stanowiska i wybierano ich; ich sy- 
stem polityczny robił postępy, w stosunku prostym 
do burzy, którą wywoły wali. 

Wodzieki podzielał i znosił ten ogrom niepopu- 
larności pogodnie; mniej stała się Jemu, niż innym 
szkodliwą. Dlaczego? Między niezliczonemi zarżu- 
tami występował najczęściej i najsilniej ten, że 
Stańezyki są wyłączni i nieprzystępni. — Fakta 
dowodzą, że wyłącznymi w życiu publieznem, nie- 
przystępnymi dla ludzi nie byli; byli stanowczymi 
w zdaniu, odpornymi wobec przeciwnych dążeń, 
nie wybaczającymi dla słabości wobec nich. Ale 
Wodzicki jeden umiał z: ludżmi się obchodzić, po 
siadał naukę zaskarbiania ich sobie w wyższym 
stopniu niż inni, umiejętność jednania ich sobie; 
stanowiło to wyższość niemałą w społeczeństwie, 
pochodzącem wprost od Rzeczypospolitej szlache- 
ekiej, w której wszystkim zdawało się, że są mię- 
dzy sobą równymi. 


znawania się w położeniu za pomocą życia naj W Sejmie, w życiu publicznem przeistoczyło się 
wsi praktycznego, praktyczniejszego o wiele, niż i stanęło na podstawie stańczykowskiej stronni- 
to, które wiedli jego towarzysze, doszedł był do'/etwo krakowskie, później Klub reformy. Wodzicki 
dobrej znajomości kraju, stosunków, ludzi, lepszej, ' zajął w stronnictwie celne miejsce i przedstawiał 


| odcień Przeglądu Polskiego. Niebawem weszli do 


Sejmu i do Rady państwa inni założyciele pisma: 
Józef Szujski, Stanisław Tarnowski, St. Koźmian. 


Wodzickiego wysłano w 1867 r. ze Sejmu do Rady rę 


państwa. — Wszyscy szli kolejno karnie w ramach 
stronnictwa krakowskiego. 

Wielka była radość w gronie przyjaciół Wodzi- 
ckiego, kiedy w r. 1867 Koło polskie wyznaczyło 
go jako jednego z mowców w rozprawach budże- 
towych. Była to jego dziewicza po niemiecku 
mowa, Całą noe układano ją; chciano w nią wlać 
wszystkie uczucia, wszystkie myśli, wszystkie za- 
miary, może marzenia — bo nawet Stańczyk od 
nich wolnym nie był — ściślejszego grona. — 
Obiecywano sobie wielkie wrażenie. Wodzicki 


nie posiadał jeszcze dobrze języka niemieckiego, AB 


później wprawą i pracą zapanował nad nim. Uczył 
się mowy na pamięć. Na posiedzeniu Izby, piszący, 
siedząc na jednej z nim ławce, ostrożnie przewra- 


cał kartki napisanej mowy: Wodzicki z akcentem 
i drżącym nieco głosem wypowiedział ją. W tych 


warunkach wrażenia zrobić nie mogła. Ogłoszona 


w dziennikach przychylnie ocenioną została. Były 


to dla Wodziekiego „lata nauki“. Po pierwszym 
kroku łatwiej mu szedł zawód parłamentarny 
w Wiedniu, który miał mu zdobyć znaczenie pra- 
wdziwe. r 
We Lwowie już je miał. Do Lwowa, do Sejmu 
zwracał swe myśli i zamiary i powracał. Tam 
w życiu publicznem miał wzięcie, w. światowem 
nowe powodzenia. 
Wieś, gmina, powiat, Sejm, Rada państwa. — 
Tego wszystkiego wszędzie, zwłaszcza w Polsce, 
gdzie kamień węgielny ? — W rodzinie. — Wszę- 
dzie, w Polsce nieuniknienie, chcąc w dałszem 
życiu działać i znaczyć, trzeba ją założyć. Wodzi- 


cki był o tem przekonany, chciał ją założyć po- > 


dług swojej myśli i serca. — Gdy znalazł to, 
czego szukał, gdy wszystkiemu, czego mógł za- 
pragnąć, odpowiadała ta, z którą postanowił się 
połączyć, poprosił hr. Jana Zamoyskiego o rękę 
córki Jadwigi, i zaślubił ją w maju 1868 r. w Pa- 
ryżu. Założył rodzinę, otworzył dom polski i kro- 
czył dalej drogą życia, wzmocniony tymi dwoma 
czynnikami i tem- przysporzeniem siły, które 
w Polsce przynosiło połączenie się z rodem Za- 
moyskich. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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U It 
mieszaną?— zjazd oświadczył się prawie jednomyśl- 
nie, iż zakładanie takowych wśród ludności wie- 
szanej jest koniecznem, a wśród łudności czysto 
różnowierczej pożądanem. Należy zatem oczeki- 
wać zakładania tej kategoryi szkół w większej 
; niż dotąd liczbie, na Litwie właściwej i w Kró 

$ lestwie polskiem. Będzie to nowy środek propa 
8 gandy prawosławia w młodszem pokoleniu, a sze- 
rzenie oświaty, która powinna być głównem zada 
niem każdej szkoły, schodzi tutaj na drugi plan. 
Wobec przyznanią wielkiego wpływu i skuteczno- 
ści szkole cerkiewno-parafialnej w walce z różno- 
wiercami, wyrażającego się w wyżej wspomnianej 
decyzyi, dziwnie odbija opinia kuratora kijow- 
skiego okręgu naukowego, wyrażona w jego spra- 
wozdaniu o stanie szkół ludowych tegoż okręgu 
w roku 1893. 

Kurator, jako urzędnik, podległy ministerstwu 
oświaty, obowiązanym był mówić tylko o tak zwa- 
nych szkołach „narodowych“ czyli „winisteryal- 

sa nych*, a nie miał ani obowiązku, ani nawet pra- 

= wa zajmować się szkołami cerkiewno-parafialnemi, 
= jako podlegającemi kompetencyi zarządu ducho- 
wnego; pomimo to wtrącił jednak do swego spra- 

 wozdania ustęp następujący: „Kraj południo- 
wozachodni, dzięki różnorodności swego zalu 
dnienia, znajduje się w położenia wyjątkowem. 
Z jednej strony szerzy się tutaj z wielką łatwo- 
ścią propaganda łacińsko polska, a z drugiej — 
duch wyłączności żydowskiej i niemieckiej, z któ 
remi walka dla szkoły cerkiewno parafialnej jest 
trudną i prawie niemożliwą. Ludność różnowier 
cza kraju, dosyć s Penna swych dzieci 
do szkół ministeryalnych, usuwa je całkiem od 
szkół cerkiewno-parafialnych, co jest objawem cał- 
kiem zrozumiałym, ponieważ szkoły ministeryalne 
nie budzą w niej takich obaw natury czysto-reli- 
gijnej, jak szkoły dyecezyalne. Prawda, koryfeu- 
sze propagandy katolicko-polskiej otaczając opieką 
i popierając wszelkimi możliwymi środkami szkoły 
polskie, częstokroć zachęcają gminy włościańskie, 
w których przeważa ludność katolicka, do starań 
u rządu o zakładanie szkół cerkiewno-parafialnych, 
co się łatwo da wytłómaczyć świadomością zupeł- 
ną , iż szkoła cerkiewno-parafialna, gdyby nawet 
istniała, nie może stawić takich przeszkód rozwo- 
jowi propagandy, na jakie ta ostatnia natrafia 
w razie istnienia we wsi, gdzie dużo katolików, 
szkoły ludowej ministeryalnej*. 

W dalszym ciągu swego sprawozdania stara 

_ ię kurator wykazać cyframi niedostateczność 
szkół ministeryalnych w okręgu naukowym ki- 
jowskim, w zestawieniu zarówno z ogólną liczbą 
mieszkańców, jak i liczbą nieprawosławnych. 
W trzech guberniach (kijowskiej, podolskiej i wo 
łyńskiej), wchodzących w skład okręgu kijow- 
skiego, na 7,608.152 mieszkańców przypada 
1,408.717 innowierców, którzy w ten sposób two- 

" rzą 18%, ogółu ludności, a mianowicie: w guber- 

nii kijowskiej 13%/,, w podolskiej 20%/,, a w wo- 
łyńskiej nawej 23%. Mając na względzie tylko 
ludność innowierczą, kurator stwierdza niedosta- 
tek szkół ludowych ministeryalnych w swym okrę- 
gu, ponieważ w gubernii kijowskiej jedna szkoła 
ministeryalna przypada na 2.824 innowierców, 

w podolskiej na 1.903, a w wołyńskiej na 1.830. 

W interesie zatem prawosławia i narodowości ro- 

syjskiej domaga się zakładania nowych szkół mi- 

= misteryalnych. Wobec dwóch takich powag, jak 

- kurator okręgu naukowego kijowskiego i kijow |lińskiej, Ajdukiewieza, Pochwalskiego, Gierym- 
ski zjazd przedstawicieli szkolnictwa cerkiewne |skiego. W dziale sztuki retrospektywncj dłuższy 

go, z których jedna domaga się, w interesie cer-|czas przypatrywali się pp. Pleneróawie pracom 

kwi i państwa, zakładania tylko szkół ludowych | Grottgera. Następnie zwiedzano dział starożytno- 

= ministeryalnych, a druga w tymże celu tylko szkół | ści; tutaj przybył na wystawę namiestnik br. Ba 
- eerkiewno-parafialnych — rząd znajdzie się w tru- |deni i przyłączył się do towarzystwa. 

dnem położeniu decydowania o charakterze szkoły| Ztąd udano się do panoramy Racławickiej, 

ludowej w kraju „poładniowo-zachodnim.* która nadzwyczajnie zajęła pp. Plenerów, zwłasz- 

Pomimo lepszych obecnie stosunków z cesar-|cza panią Plenerową, która kilkakrotnie z wiel- 

_ stwem niemieckiem, usposobienie sfer rządowych |kiem uznaniem wyrażała się o tem pięknem 
ogółu ludności względem niemieckich poddanych | dziele. W rozmowie z panią Pienerową, zwrócił 

yi nie zmieniło się wcale na lepsze. W pro-|książę Adam Sapieba jej uwagę, iż żył w wiel- 
wineyach hadbałtyckich system rusyfikacyjny prze-|kiej przyjażni z jej ojcem. Pani Plenerowa od- 
prowadza się konsekwentnie dalej, aczkolwiek |rzekła, że cała wystawa robi pa niej, jako na 
może w powolniejszem tempie, a osadnikom nie-| Węgierce, tem większe wrażenie, że między Wę 
mieckim w guberniach południowych i południowo-|grami a Polakami od dawnego czasu istnieją pe- 
wschodnich odejmuje rząd jednę po drugiej z da-|wne wzajemne sympatye. 

wnych prerogatyw, nie przyznając natomiast tych| Po zwiedzeniu panoramy zaprosił p. wiceprezy- 

w, z jakich korzystają tubylcy rosyjscy. Kiedy |dent Korytowski gości na śniadanie do restaura 

jedna z filij państwowego banku włościańskiego |cyi francuskiej. 

przyznała pożyczkę osadnikom niemieckim, a na-| Po śniadaniu odjechał p. Plener do miasta, a 

stępnie sprzedała im ziemię pozostałą za bankiem, | po południu od godziny 3 udzielał audyencyj. 
fakt ten narobił wiele hałasu w prasie rosyjskiej, | Pani Plenerowa pozostała na wystawie do go: 
= chociaż potomkowie dawnych osadników niemie-|dziny 5 po p udaja i zwiedzała dalej z wielkiem 
|. ckich dziś zaliczają się już do stanu włościań-| zajęciem pawilony. Po przechadzce tej oprowadzali 
skiego, a więc powinni korzystać i z praw, przy- | panią ministrową pp. Stanisław hr. Badeni i dy- 
znanych temu stanowi. Wielu osadników niemie- | rektor Dr Marchwieki. 

| ekich z gubernii saratowskiej i wołyńskiej zgło-| Dziś o godz. 7 wieczór odbył się u hr. Wil- 
 siło się temi czasy do filii kurskiej banku wło-|helma Siemieńskiego - Lewickiego obiad na cześć 

ściańskiego z prośbą o sprzedanie im 10.000 dzie-|p. ministra i jego małżonki, w którym wzięło 
sięcin ziemi, której tam bardzo -wiele przeszło |udział znaczne grono wybitniejszych osobistości. 

w posiądanie banku włościańskiego z rąk wy-|Jutro rano zwiedzać będzie p. minister z mał- 

chodżeów do Syberyi. Okoliczność ta zaniepokoiła |żonką w dalszym ciągu wystawę. W poładnie daje 
ziemstwa miejscowe, które wskutek tego wniosły | poseł Dawid Abrahamowicz śniadanie na cześć 

' przedstawienie do ministerstwa spraw wewnętrz |p. ministra w restauracyi francuskiej na placu wy- 

mych, w którem domagają się, aby ziemi pozo- |stawy. 

_ stałej za bankiem nie sprzedawano Niemcom, ani| O godz. 9 wieczór daje wiceprezydent p. Ko- 

= wogóle ludziom „obcym“ za żadną cenę, lecz tyl- |rytowski na cześć p. ministra raut w salonach pre- 

_ ko autochtonom gubernii kurskiej. Dodać jednak |zydyum dyrekcyi skarbu. 
należy, iż właśnie o nabywców tej ostatniej ka-| Z powodu bytności p. ministra skarbu Dra Ple- 

= tegoryi niezmiernię tam trudno. Pomimo to przed- |nera na placu wystawy, oraz wskutek obradują- 
= stawienie ziemstw gubernii kurskiej znalazło jak|cego równocześnie na placu wystawy zjazdu Kō- 
 najprzychylniejsze przyjęcie w ministerstwie, a|łek roluiczych, było dziś przez dzień cały rojno 
główny zarząd państwowego banku włościańskie-|i gwarno na placu wystawy, Wielu członków zja- 
go prześle wkrótce swym filiom odpowiednie in-|zdu Kółek przybyło do Lwowa z rodzinami, nadto 
strukcye. z powodu odwiedzin p. ministra skarbu, Lwów 
Jenerał-gubernator kijowski, pragnąc nie dopu- |wyruszył dziś w większym komplecie na plac 


legat z Łańcuckiego, włościanin Pawlik. Zape- 
wnił on, iż w sercach włościan głęboko tkwi to 
jedno i jedyne hasło: „Bóg i Ojczyzna”, a żadne 
socyalistyczne, ani inne hasła nie mają do nich 
przystępu. Patrzmy na inne narody, co tam sję 
dzieje, jakie straszne są przewroty. My nie pój- 
dziemy za ich śladami, bo my mamy inne cele. 
Ręka w rękę, tak Polacy, jak Rusini, będziemy 
pracowali jako dzieci jednej matki; choć różni ob- 
rządkiem, będziemy strzedz i miłować tę świętą 
ziemię naszą. Mowca zakończył wyrażeniem na- 
dziei, że spełnią się słowa poety: „Jeden tylko, 
jeden cud — Z szlachtą polską polski lud!* (Hu- 
czne brawa i oklaski). 

Nastąpiło sprawozdanie zarządu z przeprowa- 
dzenia uchwalonych na poprzedniem walcem zgro- 
madzeniu wniosków (sprawozdawcy pp. Dr Stecz- 
kowski i Merunowicz). Dłuższa dyskusya rozwi- 
nęła się nad sprawozdaniem zarządu głównego 
w sprawie założenia głównych składów towarów 
dla sklepów wiejskich we Lwowie i w Krakowie. 
Wszystkie wnioski w tej sprawie przekazano za- 
rządowi. 

Posiedzenie odroczył przewodniczący o godz. 1 
w południe, poczem udali się wszyscy na wspólny 
obiad, urządzony na boisku gimnastycznem, który 
trwał do godz. 3'/4. Następnie zwiedzali uczestnicy 
zjazdu wystawę. 

Następne posiedzenie zjazdu jutro o godz. 10 
przed południem. 


się dyrekcya wystawy o specyalne pociągi ze| Dalej zaznaczył mowca, że Kółka mają na 
wszystkich stron kraju w dniach 7, 8 i 9 wrze- |wystawie swój pawilon i zdał pokrótce sprawę 
śnia z opustem 50%, które każdego dnia przy |z rozwoju Towarzystwa w ostatnim roku, poczem 
będą do Lwowa. Najbliższe pociągi przybędą za-|wezwał zgromadzonych do wzniesienia trzykro- 
tem już w piątek 7 wiześnia rano, przed przy-|inego okrzyku na cześć cesarza (co się też za- 
jazdem Cesarza do Lwowa. Bilety wydawane do |raz stało), wspomniał o zmarłym w roku bieżą- 
tych pociągów ważne są na 8 dni. cym protektorze Kółek š. p. kardynale Dunajew- 
Bi $ skim i zakończył i. podziękowania in- 
A e . |stytucyom za moralne i materyalne poparcie; du- 
Porządek przyjęć u Najw. Dworu we Lwowie Verdin j gronu 0 aa współ- 
d. 7 września 1894. działanie i wszystkim w ogóle, którzy się spra- 
wą Kółek rolniczych zajmują — za popieranie 
tychże. 

Następnie zabrał głos X. arcybiskup Issako- 
wicz: Z radością my obaj arcypasterze przyby- 
wamy tutaj, aby was powitać, a nie wątpimy, że 
i trzeci arcypasterz lwowski byłby przybył, 
gdyby był obecny we Lwowie, bo widzimy, że 
od początku rozwijania się tego Towarzystwa, 
stoicie na gruncię świętej wiary katolickej, o- 
dziedziczonej po przodkach. — Tylko na tej 
podstawie spodziewać się możemy dobra narodu 
i każdego pojedynczego człowieka. Tylko świętą 
jednością możemy dźwignąć i ten naród polski 
i ruski, który wspólnie ten kraj zamieszkuje. — 
Mamy dzisiaj wielu nieprzyjaciół, którzy i ja- 
wnie i potajemnie podkopują to, co jest szla- 
chetne, zacne i dobre. Otóż ja, jako kapłan i 
jako starzec, stojący już niemal nad grobem, 
wzywam was, nie dawajcie się kusić tym nie- 
przyjaciołom waszym, a przedewszystkiem trzy- 
majcie się św. wiary, nie dzielcie się na dwa od- 
rębne narody, bo jesteście wobec Boga jednym 
narodem. 

Dopóki byliśmy w zgodzie, byliśmy silni i Bóg 
nam błogosławił. Skoro rozpoczęły się rozterki — 
naród upadł. Starajcie się doprowadzić do jak- 
najwspanialszego plonu to ziarnko gorczyczne, 
którem jest wasze towarzystwo. Pracujcie poczci- 
wie każdy w swoim zawodzie, pracujcie dla chwały 
Bożej i dla dobra narodu. Mówi się dziś wiele o 
patryotyzmie i każdy wywiesza to hasło. Ale pa- 
miętajcie, że prawdziwym patryotą nie może być 
ten, kto nie ma wiary w Boga, kto nie wierzy 
w nieśmiertelność duszy, że — słowem — praw- 
dziwy patryotyzm może być tylko na gruncie 
wiary. Stójcie silnie przy tej wierze i przy miło- 
ści Ojczyzny; nie oglądajcie się na tych, którzy 
wam inne hasła wskazują. Oba szczepy niech 
pracują w zgodzie i jedności na gruncie wiary i 
jej zasad i niech się wzajemnie popierają dla do- 
bra wspólnej Ojczyzny. 

Prawda musi zwyciężyć, a zwycięstwo to wiara. 
Z tą wiarą, z miłością ku Panu Bogu, kochajcie 
ziemię waszą i strzeżcie jej, jak najdroższego | === 
skarbu. Widzicie, że my pasterze, widząc, iż 
idziecie łącznie i po Bożemu, przystąpiliśmy od 
początku do was i daj Boże, ażebyśmy nigdy nie 
zobaczyli, iż z drogi obranej zstąpiliście. 

Czcigodny mowca zakończył życzeniem, ażeby 
te Kółka jak sieć pokryły kraj cały, poezem 
wszyscy zebrani uklękli, a obaj arcypasterze u- 
dzielili im swego błogosławieństwa. 

Trzeci mowca p. Romanowicz powitał zjazd 
Kółek imieniem głównego zarządu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej,“ życząc powodzenia w dzisiej- 
szych obradach i w dalszych pracach Kółek sta- 
ropolskiem: „Szczęść Boże!“ 

Następnie powołał przewodniczący na sekreta- 
rzy X. Szatkowskiego i p. Balickiego, poczem se- 
kretarz Tow. p. Zielonka, odczytał spis delega- 
tów Kółek rolniczych. " 

Z kolei prezydent miasta p. Mochnaeki, 
imieniem miasta, powitał uczestników Zjazdu na- 
stępującemi słowy: 

Bracia włościanie! Wśród mnogich pielgrzymek 
z bliska i z daleka, zawitali do nas bracia wło- 
ścianie ze wschodu i zachodu, reprezentanci Kó- 
lek rolniczych, aby uczcić nasze święto narodowe. 
Witajcie nam bracia, witajcie, ukochani w go- 
ścianych murach naszego grodu. Tak piękne ha- 
sło, jak praca nad dobrobytem, nad oświatą i mo- 
ralnością ludu, nie dziw, że pod swym sztanda 
rem zgromadziło w tak krótkim czasie tak liczny 
zestęp drużyny. Snadź zdrowe ziarno na dobrą 
padło glebę, skoro tak piękne wydało owoce, że 
Towarzystwo po ledwo dwunastoletniem istnieniu, 
liczy około 1000 Kółek, stało się ozdobą naszej 
wystawy, mając swój własny pawilon, który roz- 
tacza prześliczny. obraz zbawiennej działalności tej 
instytucyi dla ludu wiejskiego. Spiewają nasi wie- 
szcze, że przez lud nasze zbawienie. Otóż pyta- 
nie, skąd u ludu taka moc, siła i potęga? Odpo 
wiedź na to gotowa: „Ha, idźcie do lasu, pytaj- 
cie się dębiny, kto jej dał patent rosnąć nad 
wszystkie krzewiny.* Oto Bóg — Pan ziemi i 
nieba. 

Witam was bracia ze wschodu i zachodu i wszy- 
stkich zarówno przygarniam do serca mojego, wi- 
tam zarówno dzielnych Mazurów, jak dzielnych 
Rusinów, gdyż między nami niema żadnego roz 
działu, bośmy dzieci jednej i tej samej ziemi, je- 
dnej i tej samej Matki Ojczyzny. 

Ta wystawa jest owocem wspólnej naszej pracy, 
jest naszem świętem zbratania, a tym, którzyby 
nas chcieli rozdzielić, zanućmy rzewną piosnkę 
ruską: 


Sapieha, Stanisław hr. Badeni, Gorayski, Miko- 
lasch, Piepes, Zieliński, wiceprezydent krajowej 
dyrekcyi skarbu Korytowski, prezydent miasta 
Mochnacki i p. Władysław Łoziński. 

Po wzajemnych przedstawieniach udali się 
wszyscy ma terasę pałacu sztuki, gdzie pp. Ple- 
nerowie podziwiali piękny widok na całe miasto. 
Następnie na zaproszenie wiceprezydenta Kory- 
towskiego udało się całe towarzystwo wprost do 
pawilonu ministerstwa skarbu, gdzie p. ministro- 
wi przedstawieni zostali pp. radca salinarny Way- 
dowiez, inspektor salinarny Przetocki i adjunkt 
salinarny Barącz, starszy inspektor i dyrektor 
fabryki tytoniu w Winnikach Jeżek i adjunkt 
Smigielski. 

Goście rozpoczęli zwiedzanie pawilonu od działu 
tytoniowego, gdzie p. Jeżek udzielał szczegóło- 
wych wyjaśnień. Następnie udał się p. minister 
z małżonką do działu salinarnego, gdzie udzielał 
wyjaśnień radca Waydowicz. 

Pani Plenerowa wspomniała przy tej sposobności 
o niedawnem zwiedzaniu kopalń wielickich, i że je 
dnem z najpiękniejszych wrażeń, jakie ztamtąd od- 
niosła, był śpiew polskich górników. Podczas zwie- 
dzania pawilonu tego przybył radca sanitarny Dr 
Widman, którego dyrektor Marchwieki przedsta- 
wił ministrowi. Dr Widman był szkolnym kolegą 
Dra Plenera, z którym między rokiem 1851 a 
1859 uczęszczał razem na studya gimnazyalne 
w Budzie, w uniwersytecie w Preszburgu i Buda- 
peszcie. P. minister powitał swego szkolnego ko- 
legę bardzo serdecznie. 

Dział salinarny zwiedził p. minister bardzo do- 
kładnie, wypytając się o najdrobniejsze szczegóły. 

Z pawilonu mipisterstwa skarbu udano się do 
pawilonu łowieckiego, po którym oprowadzali pp. 
Plenerów pp. Stanisław hr. Badeni i Władysław 
Łoziński. Panią Plenerową zajęła szczególniej ko- 
lekcya żubrów. Dłużej zatrzymano się przy pla- 
stycznej mapie Galicyi, a przy tej sposobności 
zeszła rozmowa na sprawę sporną Morskiego 
Oka. P. wiceprezydent Korytowski zauważył, że 
wedle wszelkich danych, sporne to terytoryum 
należy do Galicyi. W dziale leśnictwa zwróciły 
uwagę p. ministra piękne okazy dębów i drzewa 
z lasów Kazimierza i Stanisława hr. Badenich. 

Następnie udano się do pawilonu węgierskiego, 
gdzie wyjaśnień udzielał komisarz węgierski p. 
Madurowicz. Zwrócono się jeszcze ku boisku gim 
nastycznemu, gdzie właśnie zastawiano stoły dla 
uczestników zjazdu „Kółek rolniczych." Hr. Sta 
nisław Badeni w rozmowie z Drem Plenerem za- 
uważył, że przed dwoma dniami mieliśmy we 
Lwowie wiec włościański, który wykazał, że do- 
tychczasowa legenda o galicyjskim chłopie, ja- 
koby nie nie robił i niczem się nie interesował, 
okazała się nieprawdziwą. Włościabie są dziś in- 
teligentni i zajmują się gorliwie sprawami publi- 
cznemi. 

Z powrotem zwiedzali pp. Plenerowie pawilon 
hr. Romana Potockiego, gdzie pełnomocnik dóbr 
hr. Potockiego p. Szczerbicki poczęstował gości 
znakomitą wódką łańcucką. Do całego towarzy- 
stwa przyłączyli się tutaj posłowie Dawid Abra- 
hamowicz i Szezepanowski. 

Ztąd udali się wszyscy do pałacu sztuki, gdzie 
oprowadzali pp. Plenerów pp. Władysław Łoziń- 
ski i Dr Bołoz Antoniewicz. W dziale sztuki 
współczesnej szczególniej podobały się prace: Bi- 


Jak wiadomo z ogłoszonego poprzednio progra- 
mu podróży Najj. Pana do Lwowa, w piątek 7go 
września b. r., po przyjeździe Najj. Pana do Lwo- 
wa i po uroczystem powitaniu Monarchy odbędzie 
się o godz. 1 (czas lwowski) uroczyste przyjęcie 
u Najw. Dworu. Porządek tego przyjęcia jest na- 
stępujący : 

1. Dostojnicy Dworu i szlachta z JE. ks. Mar- 
szałkiem krajowym na czele. 

2. Duchowieństwo. 

3. Korpus oficerski. 

4. JE. książę Marszałek krajowy na czele Wy- 
działu krajowego, prezesów i delegatów Rad po- 
wiatowych, oraz delegatów 30 miast. 

5. Komitet wystawy. 

6. Prezydent miasta z Radą gminną. 

7. Szefowie oddziałów c.k. Namiestnictwa, c.k. 
Rady szkolnej krajowej, krajowej Rady zdrowia, 
c.k. dyrektor policyi, dyrektor poczt i telegrafów, 
dyrektor i zastępcy dyrektora ruchu kolei pań 
stwowych, naczelnicy dyrekcyi domen. 

8. Naczelnicy wyższego sądu krajowego, sądu 
krajowego i karnego, oraz nadprokuratoryi pań- 
stwa. 

9. Naczelnicy krajowej Dyrekcyi skarbu i pro- 
karatoryi skarbu. 

10. Wydziały Izb adwokatów i notaryuszów. 

11. Przełożeństwo kościoła ewangelickiego. 

12. Rektorowie Uniwersytetu i Szkoły politech- 
nicznej wraz z Senatami akademickimi, dyrekcya 
szkoły weterynaryl. 

13. Dyrekcye szkół średnich, seminaryów nau 
czycielskich i państwowej szkoły przemysłowej. 

14. Izba handlowo-przemysłowa lwowska. 

15. Gal. Towarzystwo gospodarskie. 

16. Gal. Towarzystwo leśne. 

17. Zarząd Stowarzyszenia ochotniczych straży 
ogniowych pod przewodnictwem ks. Adama Sa- 
piehy. 

18. Przełożeństwo lwowskiej izraelickiej gminy 
wyznaniowej. 


—— c 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 

W miejscu na Wrzesień . .. złr. 1:80 

Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 6:80 


(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za odpowiednią dopłatą). 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Wrzesień. . . złr. 2:50 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 20 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Włądysława Poturalskiego. 
ME Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Zjazd Kółek rolniczych. 


Kraków 30 sierpnia. 


— J. E. p. minister sprawiedliwości hr. Schön- 
born przybył wczoraj wieczorem z Krzeszowic od 
hrabstwa Andrzejów Potockich, gdzie na jego cześć 
odbył się obiad, pociągiem kuryerskim do Krakówa 
w towarzystwie hr. Antoniego Wodziekiego. Razem 
z p. ministrem hr. Schónbornem przybył p. minister 
Dr Madeyski z małżonką. Na dworcu krakowskim 
powitali p. ministra sprawiedliwości: p. delegat La- 
skowski, JE. p. prezydent sądu wyższego Zborow- 
ski, p. wiceprezydent Żeleski, p. prezydent Jasiński, 
zastępca starszego prokuratora p. radca Cieszyński, 
dyrektor policyi p. radca Dr Korotkiewicz, tudzież 
dyrekter ruchu kolei państwowych p. Kolosvary. — 
P. minister rozmawiał z obecnemi na dworcu osobi- 
stościami, wyrażając żal, że w Krakowie zatrzymać 
się. nie może. Po pożegnaniu odjechał wraz z hr. 
Antonim Wodzickim pociągiem kuryerskim w dalszą 
podróż do Łańcuta, zkąd uda się wprost do Lwowa. 
P. ministrowi towarzyszy od Krakowa w dalszej po- 
dróży radca sekcyjny i szef biura prezydyalnego 
w ministerstwie sprawiedliwości p. Zenker. Powrót 
p. ministra do Wiednia nie nastąpi drogą na Kra- 
ków, ale linią kolejową galicyjsko-węgierską. 

— Uroczystości trzechsetnej rocznicy kanoniza- 
cyi św. Jacka. Dzisiaj rano przechodziła przez mia- 
sto nasze, licząca kilkuset uczestników pielgrzymka 
z Rudawy pod przewodnictwem X. proboszcza Łob- 
czowskiego. Na czele szedł włościanin niosący krzyż, 
za nim dwaj inni, niosący chorągwie kościelne, a tuż 
przed zastępem parafian, w szatach kościelnych nie- 
strudzony, i tak o parafię swoją troskliwy X. pro- 
bosźcz Łobczowski, b. notaryusz krakowskiego kon- 
„ystorza. Pielgrzymka z pobożną pieśnią na ustach, 
przeszła przez miasto i weszła do świątyni, W koś- 
ciele 00. Dominikanów wczoraj odprawił nieszpory 
X. Wilczyński, prowincyał OO. Reformatów, kazanie 
wypowiedział O. Albert Nowiński z konwentu OO. 
Dominikanów w Podkamieniu. Dzisiaj rano wotywę 
celebrował X. kan. Fox, sumę X. infułat Matzke; 
piękne, podniosłe kazanie wypowiedział kanclerz kon- 
systorza X prałat Nowak. W miejsce X. biskupa 
Lobosa, który dla stanu zdrowia celebrować w s0- 
botę nie może, odprawi sumę X. Albert Knapp, wi- 
karyusz jeneralny Dominikańskiej prowincyi niemie- 
ckiej. Wo SSR 

— Deputacyę, mającą złożyć hołd N. Panu pod- 
czas pobytu we Lwowie, uchwaliła wczoraj wysłać 
tutejsza Izba handlowo-przemysłowa na posiedzeniu 
poufnem, na które przybyli obecni w Krakowie człon- 
kowie. W skład deputacyi wchodzi prezydyum Izby 
pp. prezes Baranowski, wiceprezes Mendelsburg oraz 
szef biura p. Dr Weigel; oprócz nich wszyscy człon- 
kowie Izby, którzy zgłoszą swój udział; dotąd ob- 
jawili zamiar uczestnictwa w deputacyi pp. Herman 
Fritsch, D. Mandel i F. Lord. Deputacya krakow- 
skiej Izby handlowej złoży hołd N. Panu wraz z de- 
legacyami innych Izb krajowych; gdyby takowe nie 
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(X) Jak to telegraficznie wam doniósłem, zjazd 
Kółek rolniczych rozpoczął dziś obrady. O godz. 
8 rano odprawione zostały na intencyę zjazdu 
uroczyste nabożeństwa, w katedrze przez X. kano- 
nika Zabłockiego, w cerkwi przez X. Narajew- 
skiego. W katedrze oprócz tego przy bocznych 
ołtarzach odprawiali równocześnie msze św. księża 
delegaci rozmaitych Kółek, w nawie zaś zebrało 
się około tysiąca włościan, a przed głównym oł- 
tarzem chorążowie ze sztandarami Towarzystwa 
Kółek rolniczych i Kółka rolniczego z Tarnopola. 

Po nabożeństwach, o godzinie 9 rano, wyruszył, 
podobnie jak wczoraj, imponujący rozmiarami po- 
chód na wystawę, o godzinie 10 zaś zebrali się 
wszyscy uczestnicy zjazdu w hali muzycznej na 
posiedzenie. Obszerna sala, obliczona na tysiąc 
kilkaset osób, nie zdołała pomieścić włościan, 
chcących wziąć udział w obradach, musiano tedy 
otworzyć galerye, które także wkrótce zapełniły 
się szczelnie. W zjeździe bierze udział 2.500 ucze- 
stników. y oid 

Przy stole prezydyalnym zasiadł przewodniczą- 
cy towarzystwa p. Bolesław Augustynowicz, po 
prawej jego ręce X. arcybiskup Morawski, po le- 
wej X. arcybiskup Issakowiez, dalej prezes wy- 
stawy ks. Sapieha, wiceprezesowie Stan. br. Ba- 
deni i Gorayski, prezydent miasta Mochnacki i 
wiele innych osobisto:ci. 

Obrady zagaił przewodniczący Towarzystwa p. 
Augustynowiez dłuższem przemówieniem. Roz- 
począł chrześciańskiem pozdrowieniem: Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus! — na co zgro- 
madzeni odpowiedzieli chórem: Na wieki wieków 
Amen! — poczem tak mniej więcej przemówił: 

Witam szanowne zgromadzenie i zagajam X. 
walne, a IV z rzędu we Lwowie zebranie. Wra- 
camy z kościoła, bo kto z Bogiem, Bóg z nim! 
Tam złożyliśmy dzięki najwyższemu za pomyślne 
wyniki naszej pracy i prosiliśmy Go, aby zasady, 
na których się opiera nasza instytucya, pozostały 
niezachwiane, a rozwaga i wytrwałość w spełnie 
niu przyjętych na się obowiązków zawsze nam 
towarzyszyły, i aby rozwój naszej instytucyi przy- 
nosił pożytek dla kraju i ludu wiejskiego. Tylko 
łącznemi siłami zdołamy pokonać trudności na- 
szego rolnictwa, a przynajmniej je złagodzić. My 
rolnicy mamy zawsze wiele trudności do pokona- 
nia, a dwa lata ostatnie naraziły nas na dotkli- 
we straty i niejednemu zalały gorącego sadła za 
skórę, 

Stosunki rolnicze tego rodzaju, wśród których 
wypada nam zwalczać konkurencyę zamorską i 
pogranicznych krajów, mogłyby zagrozić upad- 
kiem naszemu rolnietwu i zagroziłyby istotnie] Na cześć i pomyślność naszego ludu wiejskiego, 
gdybyśmy nie podwoili rozwagi i pracy i nie u-|na cześć i pomyślność Polaków i Rusinów z peł- 
sunęli nagromadzonych trudności. Mam nadzieję |nej piersi wołam: Niech żyją! (Huczne oklaski i 
i przekonanie, że nasze Towarzystwa gospodar- | okrzyki: Niech żyją!). 


Dwa hołuby wodu pyły, 
A dwa kołytyły, 

Bodaj tyji ne skonały, 
Szczo nas rozłuczyły. 


= ścić w kraju, powierzonym jego pieczy, żadnej | wystawy. ; skie i nasi posłowie tak w Sejmie jak i w Ra-| Wreszcie przemówił jeszcze prezes wystawy ks. | przyszły do skutku, z delegacyą miast. Odjazd de- 
-~ propagandy religijnej poza kościołem urzędowym,| Dziś zwiedzał również wystawę X. arcybiskup dzie państwa w interesie kraju i własnym, będą| Adam Sapieha, który, podobnie jak poprzedni |legacyi do Lwowa nastąpi rano 6 września b. r. 
_ chociażby w formie tak niewinnej, jak sprzeda- | Feliński. mieli baczne oko na potrzeby naszego kłopotliwe | mowcy, rozpoczął chrześciańskiem pozdrowieniem :| — Komitet wyścigu dystansowego z Krakowa do 


go położenia. 

Nie mogę pominąć, abym nie zwrócił waszej 
uwagi w czasącb, gdzie źli ludzie usiłują rozbu- 
dzić pochlebstwami namiętności ludzkie i niwe- 
czą harmonię warstw społeczeństwa, aby z roz- 
lużnionych w ten sposób jednostek rekrutować 
swych niewolników. My rolnicy walcząc z twar- 
dem życiem, nie możemy przedstawianych nam 
zgubnych pojęć porówuywać i badać szczegóło- 
wo; musimy tedy więcej instynktem, a zdrowym 
rozsądkiem — tak zwanym chłopskim rozumem— 
badać szczegółowo, co jest złe i szkodliwe, a co 
dobre i pożyteczne; poznawać ludzi po czynach, 
a nie po pięknych słowach; szanować przyjaciół, 
a strzedz się ludzi fałszywych, aby w ten sposób 
zapewnić sobie i drugim spokojny żywot i zabez 
pieczyć dobro na tym świecie. 

Pragniemy szczerze oświaty wśród ludu — 
pragniemy jednak nie na kształt próchna, które 
świeci, a nie grzeje, ale oświaty, która wytwarza 
zdrowe, a prostuje spaczone pojęcia; ogrzewa serca 
i prowadzi do uszlachetnienia duszy. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Przy- 
byliście tutaj — mówił książę — bo widzieliście, 
że wystawa to dziecko nas wszystkich. I dlatego 
tak Świetnie przedstawia się ta wystawa, że jest 
dziełem każdego, dziełem wszystkich i dlatego 
jest w niem życie i zapowiedź dalszego życia. 
A to wasze dzisiejsze tak liczne zebranie jest dla 
mnie rękojmią, że wy nie dacie upaść rolnikowi. 
Pójdziecie mniejsi i więksi ręka w rękę i podnie- 
siecie kraj. Tego wam życzę z całego serca. Bę- 
dziecie oglądali wystawę. Pozwólcie zwrócić sobie 
uwagę na jeden dział, mianowicie na szkolnictwo. 
Zobaczycie tam, ile kraj zdziałał w ciągu krót- 
kiego stosunkowo czasu i przyznacie, iż ten kraj 
czasu nie stracił i że warto tej reprezentacyj kraju, 
która tak działa, pomagać. 

Zobaczycie tam także przeszłość naszą, która 
ma wam pokazać, że takimi być powinniście, ja- 
kimi byli ojcowie i dziadowie wasi. Pozwólcie mi 
odejść z tem przekonaniem, iż Wwy w istocie ta- 
kimi będziecie. (Huczne brawa i oklaski). 

Na powitalne te przemówienia odpowiedział de- 


Lwowa odnió.ł się do magistratów wszystkich miast, 
przez które cykliści mają przejeżdżać, z prośbą o 
ułatwienia w urządzeniu stacyj kontrolnych i posił- 
kowych i o ułatwienie przejazdu przez miasta, zwła- 
azeza przez oświetlenie ulic w porze nocnej, wzglę- 
dnie wskazanie drogi w sposób odpowiedni. Również 
czyni komitet starania w Namiestnictwie, aby rogatki 
były na całej drodze otwarte w nocy z dnia 7 na 8 
września. Do udziału zgłosiło się z Krakowa cykli- 
stów 7, ze Lwowa 2, z Warszawy i Królestwa 10, 
z Galicyi i ze Szląska po jednemu. Każdy z biorą- 
cych udział otrzymuje książeczkę z kartą legityma- 
cyjną, mapami i kuponami dla stacyj kontrolnych 
w większych miastach, gdzie równocześnie będzie 
przygotowany posiłek dla biorących udział w wy- 
ścigu. Nagrody stanowią dary honorowe i medale 
złote dla pierwszych pięciu zwycięzców, a mianowicie 
złoty chronometr z herbem i monogramem protektora 
krakowskiego Klubu cyklistów, etui ze srebrnemi 
przyborami do podróży, serwis do koniaku, złota pa- 
pierośnica, laska ze złotą rączką; wszystkie dary 
z wyrytym monogramem krak. Klubu cyklistów. 


Minister handlu hr. Wurmbrand telegrafował 
dziś do dyrekcyi wystawy z zawiadomieniem, iż 
przybędzie po raz wtóry na naszą wystawę, gdyż 
— jak się wyraził — uprosił sobie u Najj. Pana 
tę łaskę, aby mógł ponownie zwiedzić wystawę 
lwowską. Podezas pobytu Cesarza we Lwowie 
będzie zatem niemal cały gabinet cislitawski w na- 
szem mieście. Prócz bowiem hr. Schónborna, który 
przed przyjazdem Cesarza powróci do Wiednia, 
wszyscy inni ministrowie z prezydentem ks. Win: 
dischgritzem przybędą do Lwowa. Tutaj zatem 
przeniesioną zostanie niejako na czas krótki sie 
dziba rządu centralnego. 

Węgierski minister handlu Lukacs wysłał na 
wystawę pp. Belę Miillera, naczelnego inżyniera 
przyszłej wystawy węgierskiej i Maurycego Gel- 
leriego, sekretarza tej wystawy, aby zbadali or- 
ganizacyę i urządzenia techniczne naszej wysta- 
wy i z poczynionych doświadczeń skorzystali 
przy urządzeniu wystawy węgierskiej. 

Że względu na spodziewany olbrzymi zjazd 
w czasie pobytu Cesarza we Lwowie, postarała 


wanie Pisma św. przez kolporterów angielskiego 
Towarzystwa biblijnego, zakazał najsurowiej sprze- 
_ daży Pisma św. i innych książek religijnych i po 

lecit władzom policyjnym pociągać kolporterów do 
= odpowiedzialności. Pod pozorem zapobiegania pro- 
pagandzie sztundy zakaz powyższy dotyka głó 
wnie tamecznych osadników niemieckich, zaspo- 
kajających przez tych kolporterów swe potrzeby 
duchowo-religijne. 


Z wystawy. 
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(X) Dziś około godziny 10! przybył na plac 
wystawy p. minister skarbu Dr Plener ze swą 
małżonką. U bramy powitani zostali pp. Plene 
rowie przez dyrektora Marchwiekiego, który pani 
= ministrowej wręczył piękny bukiet z róż. Obok 
' pawilonu arcyksięcia Albrechta powitali gości 
imieniem prezydyum dyrekcyi wystawy: książę 


— Ślub. Dnia 5 b. m. odbył się w wachnowie- 
- ckim parafialnym kościele ślub panny Matyldy Wo- 
dak, córki Emila i śp. Florentyny z Szwarców Wo- 

daków, z p. Piotrem Meleniewskim, synem Jakóba i 

Heleny z Hoynowskich Meleniewskich. 

— Dnia 26 b. m. odbył się w Krakowie ślub 
panny Franciszki Metzgerównej, nauczycielki 8-kla- 
sowej szkoły w Jarosławiu, z p. Ferdynandem Ka- 
stnerem z Antwerpii. 

— W „Lutni“ odbędzie się w piątek d. 31 b. m. 
ostatnia próba z produkcyj na festyn weteranów zr. 
1868, przyczem rozdane zostaną członkom czynnym 
bilety wstępu. 

— Długowieczność. W tutejszym szpitalu izrae- 
lickim zmarła żebraczka Chana Kling, licząc 106 lat. 

— Zmiana własności. Dobra Bolęcin, w powiecie 
chrzanowskim, obszaru 780 morgów, nabyli va wła. 
Bność od kasy oszczędności w Białej małżonkowie 
Andrzej i Celina z Firlejów Bielańskich Chwalibogow ie. 

— Z Częstochowy donoszą pod dniem 28 b. m.: 
Dziś rano wybuchł tu pożar w tartaku parowym 
braci Goldsteinów. Ogień wybuchnął z wnętrza tar- 
taku i z powodu masy otaczającego drzewa szerzył 
się z przerażającą szybkością. Wartość wszystkiego 
materyału drzewnego oceniają w przybliżeniu na 
800.000 rs., a spalonego drzewa na 300.000 ra. Tar- 
tak był asekurowany. 

— Pierwszy pociąg po zachodniej kolei syberyj- 
skiej przejdzie w dniu 12 września. Podróż inspek- 
cyjną odbędzie na nim p. Kriwoszein, minister ko- 

= munikacyj. Długość tej linii na przestrzeni od Czę- 
labińska do Omska wynosi 1.006 wirst. W roku 
przyszłym będzie ukończony wielki most.na rzece Ob. 
Szkołę gospodarstwa wiejskiego dla kobiet 
zakłada pod Warszawą hr. Zyberk- Plater na wzór 
tej, jaką założyła pod Poniewieżem na Żmudzi ba- 
ronówna Budberg, Prośbę o pozwolenie założenia tej 
szkoły — jak donosi Nowoje Wremia z Warsza- 

wy — hr. Zyberk Plater już wniosła do rządu. 

— Stan zdrowia hrabiego Paryża budzi, jak do- 
noszą depesze, grożne obawy. Orleański pretendent 
obchodził d. 24 b. m. w zamku Buckingham 56 ro- 
cznicę swoich urodzin. Z powodu tej uroczystości, a 
raczej ze względu na stan zdrowia księcia, zgroma- 
dziła się około łoża chorego prawie cała rodzina. — 
Z dzieci hrabiego obecni są: królowa portugalska, 
najstarszy syn książę Orleanu i księżniczka Helena; 
przybyła również żona hr. Izabella. Książę Chartres, 

j który rezyduje w St. Firmain koło Chantilly, odwie- 
i dził brata przed kilku dniami. Młodszy syn hrabiego 
ks. Henryk odbywa podróż na Wschód. Z końcem 
września dopiero ma dotrzeć do Sajgonu, ztąd udaje 
ię do Tonkinu i Kambodży. 

— Kulotrwała tarcza. Po ; ancerzu Dowego, który 
odgrywa dotąd rolę niezdecydowaną co do swej wśr- 
tości, przyszła kolej na inny w tym rodzaju wynala- 
zek, pomysłu angielskiego kapitana Boyntona. Ma to 
być tarcza, którą tak opisuje poważne pismo woj- 
kowe niemieckie Militär Wochenblatt: „Tarcza 
sporządzona jest z bardzo opornego materyału, 0b- 
myślanego przez Boyntona i firmę „C. Cammel et 
Comp.* Blacha zaledwie 4-milimetrowej grubości daje 
zupełne zabezpieczenie przeciw strzałom z bliskiej od- 
ległości z nowego karabinu armii angielskiej (system 
Lee Metford) z nabojem zwykłym służbowym. Trzy 
milimetry gruba blacha zabezpiecza więc zupełnie na 
odległości strzałów w potyczkach. Waga tarczy jest 
tak mała (2,—2, kilogr.), iż żołnierz swobodnie no- 
Bić ją może. Może ona być z łatwością przyczepiona 
do karabinów podczas marszu, nie przeszkadza przy 
strzałach, a okrywa żołnierza nietylko pierwszego 
szeregu, lecz i stojących za nim, W potyczce może 
karabin z tarczą tak być trzymanym, iż tarcza osła- 
nia głowę i piersi żołnierza. Szczególniej przy sypa- 
niu szańców, transportowaniu wozów itp., mogą tar- 
cze kapitana Boyntona oddawać duża usługi.“ 

— Monumentalny gmach stanął w Berlinie. Jest 
to skrzydło nowego banku rzeszy. Przez główne wej- 
ście z placu Hausvogtei przez mały przedsionek 
schodowy, którego środek stanowi modelowana przez 
profesora Lessinga postać niewieścia z amforą w rę- 
ku, dochodzi się do wspaniałego westybulu, nad któ- 
rym wznosi się okrągłe sklepienie, ozdobne w ara- 
beski, wśród których widnieją monety wszystkich 
okresów historyi. Pilastry z czerwonego marmuru 
włoskiego przedzielają ściany. Potężne drzwi szklane, 
w ramach malowniczych, wiodą do sal. Zwraca uwa- 
gę pyszna hala kasowa, zajmująca całą długość gma- 
chu od strony ogrodu. I tutaj sklepienie jest okrą 
głe, zdobne w kasety o tonie żółtawo-białym, czy- 
niącym wrażenie kości słoniowej. Na konturach bły- 
szczących wznoszą się dwa rzędy potężnych żółtych 
kolumn marmurowych. Efekt ogólny jest olśniewają- 
cy. Po drugiej stronie sali znajduje się olbrzymia 
sala registratury, ciągnąca się na przestrzeni 60 me- 
trów wzdłuż ulicy Kurstrasse. Kilkanaście tysięcy 
półek, oraz przedziałów żelaznych pokrywają w dwóch 
piętrach ściany, urzędnicy zaś uloko'vani są przy 0- 
knach. Ściany we wszystkich salonach pokryte są bo- 
gatemi boazeryami o tonie biało-żółtawym. Z sali 
śliczne schody granitowe prowadzą do starego gma- 
chu Banku rzeszy. Ze strony Hausvogteiplatzu jest 
olbrzymia sala na przestrzeni 500 metrów kwadrato- 
wych, wznosząca się na potężnych kolumnach czer- 
wonych. Naprzeciw tej sali potrójne schody prowa- 
dzą na piętro, mieszczące wielką salę procentową, za- 

„jętą przez mnóstwo pulpitów i szaf żelaznych. Meble 
BĄ z orzecha amerykańskiego. W sklepach całego 
gmachu urządzono skarbce. Śnieżną białością poły- 
skują szafy żelazne, oświetlone jaskrawo białem świa- 


nesansu. Gmach ten budował architekt Hasack , który 
szczęśliwie wywiązawszy się z poruczonego mu za- 
dania, przesiedlony został do Kolonii, dla zbudowa- 
nia tam również gmachu bankowego. 

Zola. Przytoczony onegdaj list kardynała 
Rampolli, przysłany w imieniu Ojca św. mnsgr. Ri- 
cardowi, obrońcy Lourdes przeciw Zoli, wywarł wra- 
żenie w Paryżu. Mimo to Zola nie zraża się i trwa 
w zamiarze nadania swej następnej książce tytułu: 
„Rzym“; chce on przepędzić kilka miesięcy w Rzy- 
mie dla zbierania „dokumentów“ ludzkich, chce pro- 
sić o różne wskazówki tamtejszych dostojników Ko- 
ścioła, a nawet prosić papieża o audyencyę. 

Czy Zola postawi swoją kandydaturę do Akademii 
po Lecomte de Lisle'u? Nie wiadomo, choć tym ra- 
zem wybrałby się najmniej szczęśliwie i spotkałby 
bardzo groźnego przeciwnika we Fryderyku Mistralu, 
mistrzu prowansalskim. Bo choć autor „Mistrelle* i 
cennego słownika francusko-prowansalskiego, trochę 
wymawia się od postawienia kandydatury, jednak 
jest pewnem, że Claretie i Mézières, dwaj starzy 
akademicy, zdołają go namówić, a potem dostate- 
cznie poprzeć. Mistral będzie mógł nawet po wybo- 
rze nie opuszczać na długo swej ukochanej wioski 
prowansalskiej Maillane, gdzie żyje od tak dawna 
bez przerwy (ma on już przeszło 60 lat), bo wszak 
oddawna już przestali akademicy uważać za obowią- 
zek bywanie na tygodniowych posiedzeniach. W ka- 
żdym razie walka o fotel będzie gorąca: mówią już 
o możliwości kandydatur poety Jana Aicarda, powie- 
ściopisarzy: Emila Deschanela, Montógut'a, Henryka 
Houssaye; przebąkują wreszcie, że pewien ceniony 
i wpływowy dziennikarz stanie do walki. Byłby to 
pierwszy przykład w tym rodzaju. Czy nie będzie 
to czasem znany Francis Magnard, redaktor Figara, 
który przed rokiem pisał, że zbiór artykułów dzien- 
nikarza z lat kilkunastu wart jest pod względem na- 
kładu pracy umysłowej i znaczenia społecznego — 
kilkunastu tomów gabinetowego literata, 

— Międzynarodowa wystawa pracy kobiecej ma 
być urządzona w Londynie na wzór oddziału, poświę- 
conego w tym celu na wystawie w Chicago, tylko na 
szerszą skalę. Termin wystawy nie jest jeszcze okre- 
ślony, lecz ponieważ ma się odbyć wraz z między- 
narodowym kongresem kobiet, którego zadaniem bę 
dzie wykazanie postępów, dokonanych przez kobiety 
w ciągu XIX stulecia, przeto prawdopodobnie przy- 
padnie na r. 1899. Inicyatorką wystawy jest pani 
Robert Austen, Angielka, znana z działalności na polu 
emancypacyi kobiet. Plan wystawy jest już uchwa- 
lony, a wkrótce rozesłany będzie okólnik do wszyst- 
kich kobiet na kuli ziemskiej, wzywający je do wzię- 
cia udziału w tym wszechświatowym turnieju. Między 
innemi wielka sala przeznaczona zostanie na maszyny, 
albowiem jednym z głównych celów będzie wykaza- 
nie, jak wielkie znaczenie ma praca kobiet w gałęzi 
przemysłu towarów bławatnych. Nadto uwzględnione 
będą sztuki, nauki, roboty ręczne, gospodarstwo do- 
mowe, słowem wszelkie dziedziny działalności ko- 
biecej. 


— Dnia 29 sierpnia przed południem pogoda, zre- 
sztą pochmurno; termometr od --12'4 doszedł do 
+ 20:4 C. Barometr trochę opadł; o godz. 7 rano 
dnia 30 sierpnia stan jego był 745'1 mm., termome- 
tru --13:0 C. Wiatr zachodni. 

W piątek dnia 31 sierpnia: św. Rajmunda wyzn. 


~ 
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Z iwonicza. 


28 sierpnia. 


Ogłoszenia i prospekty naszych zdrojowisk mó- 
wią zawsze o trzech sezonach — doświadczenie 
jednak uczy, że zwykle bywa tylko jeden sezon, 
trwający miedłużej, jak od 1 lipca do 20 sierpnia. 
Przed tym czasem gości niewiele — po tym zaś 
terminie zostają tylko prawdziwi lubownicy świe- 
żego powietrza, lub ci, którym okres kuracyi to 
nakazuje. Tak więc dzieje się, że z wielką szkodą 
dla siebie, letnicy nie korzystają z najpiękniejszych 
dni zawsze uroczej naszej jesieni. Sezon trzeci 
jest właśnie tym czasem, w którym ma się przy 
taniości i pogodzie największą swobodę i wygodę — 
największy spokój, tak pożądany dla cierpiących. 

Iwonicz, rozwijający się z każdym rokiem, ma 
tę zaletę, że tu trzeci sezon bywa zwykle więcej 
ożywiony, niż w innych zakładach; do 3, a na- 
wet 4i5 września toczą się jeszcze powozy, przy- 
wożące świeżych gości. W roka bieżącym będą 
jednak tylko dwa sezony, pierwszy bowiem skut- 
kiem ulewnych deszczów czerwcowych ucierpiał 
bardzo. Rzecz prosta jednak, że kulminacyjnym 
czasem ożywienia były ostatnie dni lipca i pierwsze 
sierpnia, w których, rzecz niebywała dotychczas, 
wydawano po 612 kąpieli dziennie. 

Jeżeli z reguły nikt nigdy nie mógł się uskar- 
żać na brak rozrywek w Iwoniczu, to w tym roku 
rzec można, że rozrywek tych było aż zawiele. 
Jakoź od 27 lipca do 12 sierpnia nie przeszedł 
jeden dzień bez jakiejś zabawy, wycieczki, kon- 
certu lab balu. Najświetniejszą zabawą, jak co 
roku, była loterya fantowa na cele dobroczynne; 
dzięki księżnej Romanowej Sanguszkowej, księżnej 
Leonowej Sapieżynie, brabiance Załuskiej, p. Ada- 
mowi Trzecieskiemu i gronu pań i panów, loterya 
ta przyniosła czystego dochodu 1500 złr., które 
niejednę łzę otarły i niejedaę wspomogły dobro- 
czynną instytucyę. Z innych zabaw wymienić na- 
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CZAS z Piątku 31 Sierpnia 1894. 


nowie, gdzie odbył się uroczysty obchód rocznicy 
Unii lubelskiej. Obie uroczystości wypadły zaró- 
wno wspaniale, jak serdecznie. Dziatwę ryma 
nowską w Iwoniczu gościli księżna Sanguszkowa, 
księżna Sapieżyna, hrabianka Załuska i Dr Mer- 
czyński. 

Dziś dzień dla Iwoniczą pamiętny. Rano o go 
dzinie 10 po Mszy św. tutejszy kapelan X. Fa- 
Jencki w obecności całego grona gości dokonał 
poświęcenia węgielnego kamienia pod nowy ko- 
ściół. Piękna ta chwila została utrwalona wy- 
śmienitą fotografią tutejszego fotografa p. Majew- 
skiego, a stanowić ona będzie jednę z najmil- 
szych pamiątek. 

W tej chwili bawi w Iwoniczu około 150 ro- 
dzin — a gdy wyborna muzyka braci Auberów 
zagra, deptak wygląda wcale gwarno i rojno. 
Nad zdrowiem pacyentów czuwają niestrudzenie 
Dr Dębicki ze Lwowa, tudzież Dr Kaden i Rości- 
szewski z Krakowa. Administracya zakładu spo- 
czywa w prawdziwie sprężystej dłoni dyrektora 
Olesia, a przyznać należy, że w ostatnim roku 
uczyniono tu wiele ulepszeń. Przedewszystkiem 
przebudowano z gruntu łazienki borowinowe, wy- 
budowano jeden dom systemem barakowym (mo- 
nau ap hinti krajowej bardzo się podobał i 
ZWT uwagę kompetentnych), zaprowadzono 
całoroczne obserwatoryum meteorologiczne, zapro- 
wadzono na szerszą skalę leczniczy zakład gim- 
nastyczny, a nadto, zakład nie chcąc brać niedo- 
brej wody sodowej z Krosna, wyrabia ją u siebie. 
Woda ta jest istotnie wybornym napojem. 

Pracy tej nad podniesieniem zakładu szczerze 
przyklasnąć należy — im w szybszem tempie pój- 
dzie, tem zakład szybciej i korzystniej będzie się 
rozwijać. Stali goście tutejsi, którzy od szeregu 
lat jeżdżą do Iwonicza, zamierzają w tym roku 
założyć ze swej strony „Towarzystwo ku upię- 
kszeniu spacerów Iwonicza.* I tej myśli szczerze 
przyklasnąć należy. (Nr 6). 
ULTA TAE INTOZITEOWIAARIÓEEK EN | TDRRÓ OW WGASZKE 


Ruch artystyczny i umysłowy. 

Dietza „Przewodnik w nauce śpiewu zbiorowego“ 
zaleciło Ministerstwo oświaty dla użytku seminaryów 
nauczycielskich męskich i żeńskich, Rada szkolna kra- 
jowa zaś wydała rozporządzenie, by podręcznik ten 
w szkołach średnich zaprowadzono. 

Nowe książki nadesłane Redakcyi: 

— Józef Stanisław Wierzbicki: Poezye. Tom 
I. Kraków 1894. Nakł. Gebethnera i Sp. 

— Diekstein: Arytmetyka w zadaniach. Część 
II. Ułamki. (Wydanie drugie powiększone). Warsza- 
wa 1894. Nakł. Gebethnera i Wolffa. 

— Cezary Jellenta: Eusapiada. Warszawa r. 
1894. Nakł. Gebethnera i Wolfa. 

— Leonard Lepszy: Wspomnienie pośmiertne o 
śp. Józefie Łepkowskim. Kraków r. 1894. (Odbitka 
z „Wiad. num. -archeol.*). 

— Tenże: Wspomnienie pośmiertne o śp. Anto- 
nim Ryszardzie. Kraków 1894, (Odbitka z „Wiad. 
num.-archeol. *). 

— Tenże: Z dziejów złotnictwa Elbląskiego. 
Kraków 1894. (Odbitka z „Wiad. num.-archeol. *). 

— Dr Godzimir Małachowski: Pamiętnik ju- 
bileuszowy galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwo- 
wie (1844 — 1894). Lwów 1894. Nakł. gal. Kasy 
oszczędności. 
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Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ d. 27 i 28 sierpnia sztuk 
2257. — Notowano: prosięta —*—— złr.; chude 
——— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 38—43 ct. za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 2764 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 


Wiedeń 27 sierpnia. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
826, węgierskich 3019, niemieckich 1453; razem 
5298 sztuk. Płaeono galicyjskie 60—62, osobli- 
we 63—65, paszone 66—67. Węgierskie 56—58, 
osobliwe 60—62, niemieckie 60—63, osobliwe 
65—68 złr. za 100 kilo mięsa. 


Berlin 30 sierpnia. Kreuz Ztg donosi z Pe- 
tersburga, iż nie wiadomo tam wcale o mającym 
rzekomo nastąpić zjeździe cesarza Franciszka Jó 
zefa z carem, 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 30 sierpnia. Fremdenblatt donosi 
na podstawie autentycznych informacyj, iż stan 
zdrowia cara nie daje powodu do żadnych gro- 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w najbliższym czasie zupełnego powrotu do zdro 
wią. Cierpienia obecne są wynikiem kilkakrotnych 
ataków influenzy, z której car nie wyzdrowiał je- 
szcze zupełnie, gdyż nie szanował się tak, jak 
było potrzeba. 

Wiedeń 30 sierpnia. Presse oświadcza, że 
wiadomości o bliskich zmianach osobistych na 
wyższych stanowiskach wojskowych, są dowolne- 
mi kombinacyami, dotychczas bowiem nie zapa- 
dła pod tym względem żadna decyzya. 

Wiedeń 30 sierpnia. Pierwsze pełne posie- 
dzenie stałej komisyi prawniczej odbędzie się do- 
piero 20 września. 

Plass 30 sierpnia. Podczas onegdajszego wiel- 
kiego pożaru w Plass spłonął gmach klasztorny, 
oraz słodownia. Zamek, browar, parowy tartak i 
inne zabudowania pozostały nieuszkodzone. 

Berliin 30 sierpnia. Dzienniki podały wiado- 
mość, że pełnomocnik wojskowy przy ambasa- 
dzie niemieckiej w Wiedniu, pułkownik Deines, 
ma być wkrótce odwołany, a następcą jego ma 
zostać adjutant przyboczny Huelsen-Haeseler. Post 
oświadcza, że doniesienie to, o ile dotyczy adju- 
tanta Huelsen-Haeselera, pozbawione jest wszel- 
kiej podstawy. Również co do zmiany osoby peł- 
nomocnika wojskowego w Wiedniu nie zapadły 
dotychczas żadne postanowienia. 

Berlin 30 sierpnia. Post donosi, że komen- 
dant trzeciego korpusu armii książę Fryderyk 
Hohenzollern zamianowany został jenerałem ka- 
waleryi. 

Kolonia 30 sierpnia. Wiec niemieckich ka- 
tolików uchwalił, że najbliższe zgromadzenie od- 
będzie się w roku 1895 w Monachium. Wiec ka- 
tolików wyraził tym członkom ciał ustawodaw- 
czych w Węgrzech, którzy zwalezali projekty 
ustawy o ślubach cywilnych, swoje najgorętsze 
uznanie i upoważnił prezydyum, aby uznanie to 
zakomunikowało telegraficznie hr. Ferdynandowi 
Zichy'emu. 

Raolomia 30 sierpnia. Wczoraj odbyło się 
trzecie publiczne zgromadzenie wiecu niemieckich 
katolików. Podczas posiedzenia wygłoszono kilka 
odczytów. 

Monachium 30 sierpnia. Na dorocznej wy- 
stawie monachijskiego Towarzystwa sztuk pię 


|knych otrzymał Arnold Bócklin medal honorowy. 


Amsterdam 30 sierpnia. Nieuws van den 
Dag otrzymuje z Batawii depeszę, która wymie- 
nia nazwiska oficerów zabitych lub rannych w po- 
tyczce pod Mataram. Poległo dziewięciu vficerów, 
a między tymi jenerał Ham, jeden pułkownik, 
dwaj kapitanowie i pięciu poruezników. Ciężko 
rannych jest siedmiu, lekko czterech oficerów. Je- 
dnego kapitana dotąd nie odszukano. 

Antwerpia 30 sierpnia. Wczoraj otwarty tu 
został kongres przyjaciół pokoju. Obecnych jest 
300 uczestników. Przewodniczący Houzeau pod- 
niósł w mowie powitalnej, że nawet słuszne woj- 
ny nie wywierają korzystnego wpływu na cywili- 
zacyę. Przewodniczący wręczył następnie barono- 
wej Suttner medal za gorliwą działalność w inte- 
resie powszechnego pokoju. 

Laval 30 sierpnia. Ex-ksiądz Bruneau stra- 
cony został dzisiaj rano. Na miejscu egzekucyi 
zgromadziło się około 8000 widzów. Kiedy spa- 
dła głowa pod nożem gilotyny, rozległy się wśród 
tłumów oklaski. 

Zurych 30 sierpnia. Wczoraj otwarty tu zo- 
stał szósty międzynarodowy kongres. Obecnych 
jest 400 delegatów. 

Lomdym 30 sierpnia. Dzisiaj o północy, kie- 
dy królowa Wiktorya w drodze z Osborne do 
Szkocyi, przejeżdżała przez Birmingham, usiłował 
pijany robotnik nazwiskiem Artur Tolliday, wtar- 
gnąć wkrótce przed przybyciem pociągu do zam- 
kniętej hali dworca. Policya zabroniła mu wstę- 
pu. Tolliday wyciągnął rewolwer, lecz został na- 
tychmiast rozbrojony i aresztowany. Zajście to 
dało powód do pogłosek o zamachu na królowę 
Wiktoryę; pogłoski te pozbawione są wszelkiej 
podstawy. = 

Londyn 30 sierpnia. Biuro Reutera dowia- 
duje się, że wysłanie oddziału angielskiego woj- 
ska z Cypru na Maltę, niema żadnego polityczne 
go znaczenia. Wojsko udaje się na Maltę, aby 
uzupełnić braki, powstałe wskutek wysłania kilku 
oddziałów do Egiptu. Niewielka załoga pozostaje 
na Cyprze. 

Londyn 30 sierpnia. Według depeszy z Glas- 
gowa, przywódcy górników przypuszczają, że strejk 
wkrótce będzie zakończony. 

Petersburg 30 sierpnia. Minister skarbu 
wyjeżdża d. 1 września na 5 tygodniowy pobyt 
za granicę. 

Buenos-Ayres 30 sierpnia. Rząd domaga 
się od kongresu pełnomocnictwa do przeniesienia 
na rachunek państwa wszystkich długów, zacią- 
gniętych przez prowincye. 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi 
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Dla rodziców i opiekunów. 


Były profesor gimn. przyjmie dwóch lub trzech 
uczniów szkół średnich na mieszkanie z wiktem, 
Pomoc naukowa na miejscu — na żądanie kon- 
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w Krakowie, Rynek, L. 30. 
p- Sonna pa igma, 
wrotną pocztą bez czenia prowizyi. 
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Puszczając na nowo w ruch fabrykę naszą, 
zwracamy się do Szanownych naszych odbiorców 
i zapraszamy ich uprzejmie, ażeby wzajemnie sto- 
sunki handlowe z nami na nowo zawiązali i roz- 
szerzyli. Z gruzów zniszczonej pożarem fabryki 
dźwignęliśmy dzieło najnowszych zdobyczy nau- 
kowych, dzieło doskonałe w swoim rodzaju i wy- 
posażone we wszystkie te ulepszenia i undoskona- 
lenia, jakie chemii i technice w dziedzinie rafi- 
beryi spirytusu, fabrykacyi rumu i likierów po 
najnowsze czasy zawdzięczamy. 

Nadzwyczajnie wielkie rozmiary naszego przed- 
siębiorstwa, niedościguione przez żadną inną rafi- 
neryę, jego siła wytwórcza, dochodząca 
50.000 litrów dziennej produkcyi, wzorowe 
urządzenie maszyn, wreszcie nader korzystne po- 
łożenie geograficzne, umożliwiają nam w wyższym 
stopniu, aniżeli jakiejkolwiek innej rafineryi, uczy- 
nić w zupełności zadość choćby najbardziej wy- 
brednym wymaganiom pod względem jakości na- 
szego fabrykatu i udzielone nam zlecenia rażnie 
i starannie wykonać. Gładkość i rzetelność ob- 
sługi są i pocostaną nadal niewzruszalną zasadą 
naszego przedsiębiorstwa, a dogodzenie wszelkim 
słusznym żądaniom naszych Szanownych Odbior- 
ców będzie zawsze przedmiotem nieustannej tro- 
skliwości i staranności. 
C. k. uprz. rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likie- 

rów i octu Juliusza Mikołascha następców: 

Jakób Sprecher i Spółka we Lwowie. 
(2057 1 2) s 


Wilhelm Fenz 


przeniósł swoje magazyny 


w Rynek główny l. 31, róg ul. Szewskiej. 
(1987 45-) 


' Najlepszą wodą do picia 
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| w niebezpieczeństwie zarazy 
| jest w takich wypadkach wielce uznana, 
| przez słynnych lekarzy zawsze. polecana 


| Jest ona zupełnie wolną od organicznych 
substancyj i nadaje się szczególniej w miej- 

| sceach z wątpliwą wodą studzienną lub 
| wodociąg wą jako najzdrowszy napój. 
(827 8-) 
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do a Si m sb 
w Biurze Drukarni „Czasu“ w Krakowi 
we wszystkich księgarniach. 


Wdowa, z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece sere wspania- 
łomyślaych i litościwych, upraszając o przesyła- 
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini -- 
stracyi „Czasu.* 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3) sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu. 
poz 
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. eyi. — Pierwszeństwo mają obeznani 


= €zną. — Bliższych wiadom ści udziela 


F. Hirsztal, poczta i stacya kolei 


sa poszukuje posady nauczyciel- 
Polka ki AONI lub do towarzy 
stwa. Posiada świadectwa z domów obywatel- 
skich. Wynagrodzenie roczne 300 złr. Zgłoszenia 
pod liter. F. 6. H. 458 poste restante 
Szczawnica. (2053 3-3) 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła co tylko książeczka p. t.: 


Sposób słuchania MSZY Św. 


ożona przez 


św. Leonarda z Porto Mauricio 
przełożył z francuskiego 
KS. ANTONI DOBRZANSKI 
proboszcz w Myślenicach (1981-7-) 


WYDANIE DRUGIE 
w pięknej oprawie. — Cena egz. 20 centów 
pocztą © 8 centy więcej. 


Do umieszczenia zaraz: 
1) Nauczycielki Polki posiadające języki: 
franeussi i niemiecki, i muzykę — 2) Paryżan- 
ka z dyplomem hotelu Lambert, z muzyką — 
3) Francuska nauczycielka — 4) kilku 
Nauczycieli Polaków — 5) Bony Polki 
i Niemki z uzdolnieniem fróblowskiem — 6) 
Nauczycielka Niemka muzykalna. — Wia- 
domość w Biurze Ludmiły z Gidlińskich 
Skowrońskiej w Krakowie, przy ulicy 
Krupniczej pod L. 3. (2056 -3-4) 


Szkoła zawodowa dla kobiet 
H. MILEWSKIEJ 


udzielająca według najnowszej metody nausi 
kroju, szycia sukien i bielizny, modniarstwa na 
sposób warszawski i paryski, gorseciarstwa Oraz 


pasmanteryi, 
przeniesioną została z "r jr Rynku na 
ul. Jagiellońską Nr. 11, II. piętro. 
Mg" Kursa nauk rozpoczynają się 1 września. 
Panienki zamiejscowe mogą znaleść wygodne 
pomieszczenie wraz z wiktem. (2097-1-9) 


KONCESYONOWANE 


Biuro rozlępiań afiszóW i ogloszeń 
C. MĄKOSZEWSKIEJ 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 7, 
„pod Jaszczurkami*, 
przyjmuje do rozlepiania wszel- 
kiego rodzaju afisze i ogłoszenia 
po umiarkowanych cenach. 


| Hannibal ante portas! 


W obecnej porze w każdym domu powinno się 
znajdować wypróbowane znakomite czerwone 
wino z opactwa Bari, tak zwane (2076 1-3) 

Castel del Monte. 


%'/,-litrowa baryłka t i 7 
jęz gp dra ies balais | złr . 2 50. 


Zarząd piwnicy zamkowej, Wiśnicz 
przy Bochni. 


Oficyalista żonaty 


liczący lat 42, rutynowany rolnik 
w każdej gałęzi gospodarczej, biegły 
rachmistrz, poszukuje każdej chwili 
odpowiedniej posady z rodziną, lub 
w danym razie może przyjąć obowią- 
zek jako kawaler. — Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje się pod lit. IP. M. 
poste restante Rzeszów. (1995 2-3) 


2499999999999999999999999999999 


Proszę przeczytać! 


W wielkim wyborze mate- 
rye na spodnie, na ubranie, 
na paltoty jesienne i zimo- 
we; materye na pokrycie 
futer; Welury ciepłe, w gu- 
ście sławuckich: wszystko 
w niezmiennych kolorach 
i najgustowniejszych dese- 
niach — po prawdziwie fa- 
brycznych cenach — poleca 


Franciszek GUżydło, 


Kraków, Sukiennice 
Nr. 2%. JP.(2096-1 7) 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jakoto: 
superfosfaty z kości, z guana i amo- 
niakalne, mąkę kostną parzoną, mą- 
kę żuzilową Thomasa (westfalską), 
saletrę chilijską it. p., 
sprzedaje (1857-23-30) 
pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po cenach 
najbardziej umiarkowanych 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


w Krakowie, ul. Pijarska L. 4. 
385” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie! 


larząd dóbr Grodkowice 


p. Wiepołomice, 


poleca do siewu: 


rzepak „Thuryngia* (Chresten- 
sen) po złr. 13:50, 

rzepak Krzewisty (Strauch- 
raps) po złr. 12:50, 

rzepak szląski (Kohliraps) po 
ztr. 12:50, 

żyto „Imperial“ (Bahlsen) po 
złr. 9, 

pszenicę gółkę regenerowaną 
po złr. 10:50, (1862 11-) 

pszenicę ostke po złr. 10, 

wszystko za 100 kilogr. z workiem 
i odstawą do stacyi Kłaj. 


Pierwszorzedny młyn w Budapeszeie 


poszukuje zastępcy dla Gali- 


w tym dziale. 
Oferty z podaniem poleceń pod adres. 
„Wiichtig* poste restanto Kraków 
za kwitem inseratowy m. (2075) 


Załatwienie listu gończego. 


Wydany przez pana sędziego śledcze- 
go przy królewskim Sądzie powiatowym 
w Gliwicach pod L. 273 za rok 1892 
w „Czasie* w dniu 23 listopada 1892 r. 
zamieszczony list gończy, został co się 
tyczy y | sss Macieja Arweya i Fran- 
ciszka Fero załatwionym (M. II. 71/98). 

Gliwice, dnia 14 s'erpnia 1894 r. 


(2050) Pierwszy Prokurator. 


Zarząd dóbr Stryszów, 


stacya kolei i poczta w miejscu, ma 
na sprzedaż proSsięta pełnej krwi 
rasy Meissem po importowanych 
rodzicach, 8—10 tygodniowe, para 


Nagniotki 
agniotki 
traci się zupełnie po kilkudniowem użyciu „spe- 


cyfiku.* Cena 50 ct. Skład w aptece pod „złotą 
Głową* (184 .-5 ) 


30 złr. w. a. (2019-3 3) L. Rosnera w Krakowie. 
O EE MESA ANA OIE 
OBWIESZCZENIE. - 


PSY ŁOWCZE 


legawe, settery irlandzkie, czerwone 
bez odmiany, czystej krwi z rodowo- 
dem, po ojeu sprowadzonym z Anglii 
i po matee premiowanej na wysta- 
wach w Wiedniu i Frankfurcie. Pies- 
ków trzy, suczka jedna, siedmiomie- 
sięczne. Sztuka po 50 złr. na miejscu. 

Jamniki, czystej krwi z rodo- 
wodem po ojcu premiowanym z Pedigru 
1 po matce z (obo:y) psiarni J. C. k. 
Wysokości arcyksięcia Karola Salwa- 
tora. 4 suczki i 4 pieski, wieku od 
półtora do trzech lat. Sztuka po 15 zł. 
na miejscu. 

Blższych iuformacyj udziela Zas= 
rzad dóbr Okno, poczta 
Grzymałów. (2033 2-3) 


Jest do sprzedania zaraz kompleks 
w wysokiej kulturze będącego gruntu 
dworskiego, 140 morgów wynoszący, 
a w odległości 2 kilometrów od Ska- 
winy, zaś 7 kilometrów od Krakowa, 
przy szosie położony, na którym je- 
dnak niema budynków. Z gruntu tego 
przypada 32 morgów na mięszany las, 
6 m. na łąki, a reszta na rolę pszeni- 


kancelarya notaryalna w Skawinie. 


BRanatke 


oryginalną, do siewu, sprze- 
daje Bank Galicyjski 
dla handlu i przemy- 


słu w Krakowie. 
(2022-5-6) 


¿nadużyć niszczących 
Skutki zdrowie, jak pewno i Się: 
le usunąć, poucza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
zdrowienie. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie tranco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku Verlags-Maga- 

zin Leipzig, Neumarkt 34. 
W krakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Hiimmelblaua. (1935 3 ) 


DO SPRZEDANIA 
majątek ziemski 


z tegoroczną krescencyą, z kompletaym 
inwentarzem żywym i martwym. Obszar 
206 m., w tym lasu 38 m. znacznej war- 
tości, reszta orne grunta i ogrody. Gleba 
pszenna przepuszczalna, budynki obszerne 
w dob stanie, dom mieszkalny wygo- 
dalenie od stacyi kolei i telegrafu 
4 kilometry. 


Szczegółowych wyjaśnień udziela pani 


Bobowa. 2009 4-4 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


KAAKAA KKKKKKKAKKK 


L. LUSERA plaster dla turystów. 


CZAS z Piątku 31 Sierpnia 1894. 


Uczni ów SY / BK ol S re di BR i ch WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 


PUBLICZNYCH I PRYWATYSTÓW 


przyjmuje Hbr. Feliks Koneczny, adjunkt Akademii 
Umiejętności w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 21. (2095 1-3) 


G:OOOOOOOOOOOOTKDODODOCOCOCOOTE Książki Szkolne, 


Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów. 


W najzdrowszej dzielnicy Krakowa, ulica Siemiradzkiego I. 5 
znajduje się (1990-8-10) 


PENSYONAT WYCHOWAWCZY, 


w którym uczniowie szkół gimnazvalnych i realaych (tak prywatyści jak 
publiczni) znajdą zdrowe, dostatnie utrzymanie i jak naj- X 
troskliwszą opiekę domową. X 

Zakład pozostaje w ciągłem porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną jest 
doświadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gimnazyalnych i realnych. 

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu pedagogiem i wychowawcą, mo- 
gącym się wykazać jaknajchlubniejszemi rekomendacyami pierw- 
szych Domów Magnackich w kraju, w których przez lat 15 z górą uczniów 
kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu młodych 
serc i umysłów. 

Zwracam uwagę JWnych Rodziców i Opiekunów — iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, przyjmuję corocznie tylko kilku doborowych 
uczniów. R i ? 

L. Glatman (Ludomir), kierownik Pensyoratu ; 
w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Wr. 5, na dole. 


; 
$ an E 


* MSLŁOWIKZJANA 3 


Handel Łakoci i Win 
we Lwowie. 
Pokoje do śniadań, gorąca kuchnia. Piwo pilzneń- 
skie i bawarskie. Gabinety dla towarzystw lub 
zebrań z osobnem wejściem. ©2244 


Rendez-vous przejezdnych. 


Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203. 


Apteka „4, Sieoniem 
E. H ELLŻ ERA 


(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 

w. Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 
utrzymuje stale na składzie specyfiki krajowe i zagraniczne, 
wody mineralne zawsze świeże, parfumerye, pudry 

mydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu: 


Wina lecznicze. 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera, paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 
Esencya topianowa i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 et. 
Woda do ust Menty na, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 
Maść na piegi 50 ct. i Apteczki homeopatyczne. 
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575 28-52) 


$ Pre iscourants nebstZahlunesbedingnissen 


Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórę na podeszwach 
i piętw h, na brodawki i 
wszelkie inne twarde 

narośla skórne. 
Skutek poręczony. 

Do nabycia 
w aptekach, 


podzięko- 
wania są do 
przejrzenia 
w głów. składzie 
rozsyłkowym : 
L. Schwenk's Apoth. 
Meidling-Wien. 
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 
bok umieszczony znak ochion. i pod- 
pis; dlatego nalży a uie uważać i nic 
niewartające naśladownictwa odrzucać. 


CH W.Landesberg, M. Kullak; w 
Sid: rowiez, E. Ster zel. K. Br Wito- 


È sławski; w KOPYCZYŃCAC HM. Reder; w STANI 


$ SŁAWOWIE J. Macura, Ami: owicz; w TARNOWIE 
£ Adler, &ı kalski, Leszczyński; wCZORTKOWIE Noss; 


e w MILÓWCE J. Reissner; w CZERNIOWCACH W. 
$$ Alth, Dr. J. Barber; w GRÓDKU I. Hescheles; w 


ająw KRAKOWIE K.Wiszn ewski, J. Tran. 
czyński, Rosner, Redyk, E. Stockma';: we LWOWIE 


BĘ 


clssch, A. Rapaport, Blumerf. Id, Beiser, Rucker, 
*TRYJU K Jarh: w ZURAWNIE J. Tomaszewski. 


c?eński: w BRODA 


Składy r 
p J. Wiewiórski; w PRZEMYŚLU L. Nahlik, J. Lepian- 


$ kiewic»; w SANOKU F. Giela; w SOKALU E. Wvso- 


É KCŁOMYI A. 


Fotografia dla amatorów. 


Z>) Uznane, znakomite przyrządy foto- 

„11 graficzne salonowe i podróżne, . 

nowe niezrównane momentalne ręczne 

przyrzady, tudzież wszelkie fotografi- 
czne przybory poleca 


A. MOBLE, 


c. i k. nadworny dostawca 


w WIEDNIU, I., Tuchlauben Nr. 9, 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy 
z założony został 1854 r. (959-17-17) 


00000090! 
Braci Fijałkowskich 


_ IP 
ALILI TIT TNA 
w Bielsku. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD, 


X K. Knoreck i Spół. 


ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM AO 10 Kraków, ul. Floryańska 23, 


PERYODYCZNYCH A POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE: 
0. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 2 ar uropatwy, 
poleca: arninę na części, 


Bulion z dziczyzny własnego wyrobu 
ORAZ JP.(1982-59-) 


Porter angielski i Piwo Pale. 


Wyprawy dla Młodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
Kazimierz Niesiołowski 
w Krakowie, Sukiennice Nr, 24 i 25. 
EB" Ceny bardzo niskie. Wü 
(2093 4-12) 


Mapy, Atlasy i Globusy. 


(2041-3 5) 
998600080207%068059040%30 


Buchhalterye podwójną 


handlową, bankową itd., oraz prowa- 
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła- 
dam majprędszym i najłat- 
wiejszym systemem, gwaran= 
tując za rezultat nauki. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w Bazarze krajowym, przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. (1819) 


Od Igo września 1894 r. 


umieszczenie dlą uczniów pod przyst< pnemi 
warunkami. (1919-3 3) 


M. Stehlik 
w Krakowie, Rynek gł., 2, IU. piętro. 


Zakład 8-klasowy WYŻSZY 
Seweryny Górskiej 


przy ulicy Wielopole 
Nr. 4, ilgie piętro. 
(2059 3-15) 


rzyjmuję uczniów szkół 

średnich. (2085-3 3) 
F. SZKLARSKA 

w Krakowie, ulica św. Jana L. 13, 


Solowe i zbiorowe lekcye 
gry na skrzypcach 


rozpoczną się z dniem 5 września 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 12 do 1'/, przy ulicy Gołę- 
biej Nr. 14, I. piętro. (2043-4 10) 


MŁODY CZŁOWIEK 


z odpowiedniemi kwalifikacyami, znajdzie 
umieszczenie jako (2068-2-3) 


praktykant 


w domu pod firmą 


J. Federowicz w Krakowie. 
PSZENICĘ | ŻYTO NASIENNE 


sprzedaje zarząd dóbr Juliana br. Brunickiego 
w Strzałkowie, poczta Stryj. (1887 9 20) 


Profesor gimnazyalny 


przyjmie w opiekę jednego lub 
dwóch uczniów; na żądanie kon- 
wersacya niemiecka, nauka języka rosyj- 
skiego i gry na fortepianie w miejscu. — 
Adres w Biurze dzienników i ogłoszeń Róż 
Herzowej w Krakowie, Plac Maryacki L. 9. 


dwóch gospodarstw do 
wydzierżawienia , każde 


Poszukuję 


(2073-2 5) do 80 morgów dobrej gleby, w pobliżu miasta. 
~ Oferty pod adresem: Jan Jirsak w Vrchovinach, 
00000000000:00000000000 |” "7 Mesto n. M. w Czechach (2066 2-6) 


S-klasowy 


ZAKŁAD ŻEŃSKI 
LUDU. TSCHAPKOWEJ 


Do wynajęcia zaraz: 


3, 4, 5—10 pokoi z kuch- 
niami przy plantachi 
sklepy w domu pod 1. 71 


połączony z pensyonatem podnie- przy ulicy Grodzkiej. 
siony do rzędu szkół pu- (1500 38-) 
blicznych j 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej i 
nata i S) Edmund Dylewski, 


poleca się Szanow. Rodzicom i Opie- 
kunom do wychowania i nauczania 
panienek. 3 
MG" Zakład posiada OGROD dla 
wygody swych uczennic. 
Wpisywać się można codziennie od 28go 
sierpnia począwszy. 
Kurs nauk rozpoczyna się 1 września. 
Mg Kurs dopełniający 
dla panien w celu wydoskonalenia 
się w językach francuskim i nie- 
mieckim. _ (1968-7-) 


adwokat, 
przysięgły przy Izbie Apelacyjnej w 
Warszawie, były asesor Prokuratoryi 
Królestwa Polskiego, przyjmuje sprawy 
do wszystkich sądów w Królestwie 
Polskiem. — Adres: WWarszawa, 
ulica Solna Nr. 9, miesz- 
kania Wr. 2. (2011-3 3) 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i English school for young ladies 
w połączeniu 


z Pensyonatem i Fróblowskim 
ogródkiem dla dzieci. ~ 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 
1go września b. r. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, 
francuskim i angielskim języku, również udzie- 
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, ginun styka, roboty ręczne i lekcye 
muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 
jest vajwyższem zadaniem przełożonej. 


Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj- 
większą gotowością udz ela się w I. kalu szkol- 
nym: (2014-7-10) 
ul. Poselska I. 20. 
dn. Rehefeld, 


właścicielka zakładu. 


(1627-202-) 
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= Dla Przyjezdnych i Turystów & 


a . SY goń o 
firmy krakowskie godne polecenia. 
Porębski i Zimler, Rynek główny. Wyborowe. gatunki pończoch damskich i dziecinnych 
z bawełny Kstremadury i z fil a*ecose, robótki zaczęte, hafty, włóczki, filozele, 
jedwzbie, taśmy, igły, nici i t. d. J-P, 


Wilhelm Fenz, Rynek główny, róg ul. Szewskiej. Zabawki dziecinne, galanterya, przybo 
do podróży i brzytwy do golenia kieszonkowe (znakomitość). pe ISP JE 

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw- 
dziwe tulskie. J.P. 


Antoni Larisch, Kraków a Karm: licka 1, 12. Skład aparatów i wszelkich przyborów foto- 
graficznych po cenach abrycznych. JB; 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 7j szczawiowy obok Karlstadu 
Szczawa Woda stołowa — Woda lecznicza. 
General. zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
Główny skład w Krakowie 


Mendrochowicz j Schenker 
uznana za najlepszą i naturalną. J. Hanaka, Mag. Farmacyi, Ul. Szewska 5. 


we Lwowie, ul. Sykstuska l. 22. 
(2025-38-52 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


